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Æ powodu święta uroczystego 
J~iennil¿ Jutro nie wyjdzie.

POZNAN, 14 sierpnia.
odświeża ukojone

artykułem Constitutionnela i półurzędowćm o- 
iadczeniem Sp euer sehe Ztg obawy, z powodu do­
bywanego. zwrotu polityki francuskiej w sprawie 

biah jyszłćj organizaeyi północnych Niemiec. Wspomiiony 
’ eunik twierdzi, że rząd cesarza Napoleona w istocie 

,wił w Berlinie „warunkowe“ żądanie niektórych kom- 
s.-pai)isat terytoryalnych „nad Renem“, które przecież gabi- 
3nęJ pruski stanowczo odrzucił. Sprawę tg załatwiono 
Pj- °jnie i z jak największą z obu stron grzecznością, a hr. 
UigAmarck, chcąc rządowi francuskiemu utorować odwrot, 
it. (Wecił zamieścić w Spen.Ztg znane czytelnikom naszym 

18«jli£numquć, zaprzeczające istnieniu jakichkolwiek żądań 
1 ¿strony Francyi. Mimo to, zdaniem B. B. Ztg, nie’ na- 

’ ¿y się oddawać nadziei, aby sprawa kompensat już osta- 
■’: l( znie była rozwiązaną; przeciwnie, według informacyi 
WO'/, f)ż dziennika, zaczerpniętych z wiarogodnego źródła, 
» tłl' ruszono znów tę ważną kwestyą pomiędzy Berlinem 
”i# ’ąryżem i tp w sposób, który rychlśj czy później w tćj 
" ’ i owćj formie przybierze rozstrzygający charakter. — 

leB. B. Ztg. Tymczasem korespondent nasz berliński 
100 (geza, że cały ów popłoch z powodu rzekomych żądań 

‘paź nicuskich, jest li manewrem hr. Bismarcka, by obawą 
pł.' wy- wiszącćj nad krajem, skłonić izbę poselską do ule- 
,'.,4'tiöici dla rządu. Pokojowe oświadczenie Monitora, 
cena Jre nam przynosi telegram z Paryża, potwierdza zresztą, 
4 śmy przewidywali, że cesarz Napoleon obecnie bynaj-

Wczorajsza wieczorna B. B. Z tg

h n’e “a chęci rzucania się pa niebezpieczne przedsię- 
wnfecia, do których już ani dość energii ani siły nie 
i Posiada.

Rokowania pokojowe w Pradze nie doprowadziły do- 
p‘ i do upragnionego rezultatu, jakkolwiek wątpić nie mo- 
66 a, że to niebawem nastąpi. To też wojska pruskie w po- 
66 iesznych marszach opuszczają Morawę i Czechy zdąża- 
52 f do kraju. Pełnomocnik włoski jenerał Menabrea udał 

| nasamprzód do Paryża, zkąd dopiero w tych dniach 
27i przybyć do Pragi, gdzie także, jak się zdaje, pokój po­
ił ędzy Włochami a Austryą będzie zawarty. Austrya 

brut uczasem spieszy z uprzątnieniem z Wenecyi wszelkich 
Prai|0gocenniejszych przedmiotów i materyału wojennego, co 

; mało krwi ps'uje dziennikom włoskim. — Układy to- 
ące się w Berlinie pomiędzy pełnomocnikami Wyrtem- 

' fu'rgii, Badenii i W. Księstwa Hesskiego bliskie są po­
myślnego końca, w skutek czego zapewne uznał książę 
; 2 eksander Hesski za stósowne rozwiązać VIII korpus
i, »«iąskowy, który w ostatniój wojnie tak smutnćj nabył 
'/»’Jawy. Natomiast przerwauo dalsze rokowania x Bawa- 
_ za ą, z powodu stawianych przez barona Pfordtena trudno- 

m?ej L Niepodobna jednakże przypuścić, by król bawarski, któ- 
. li igo monarchii połowę niemal zajmują Prusacy, narażał 

■ 11 g na daleko cięższe ze strony hr. Bismareka warunki, 
la łyby po upływie z dniem 22 bm. zawieszenia broni, zwy-
" ęskie wojska pruskie posunęły się aż do Monachium, 

yta la tego nie wątpimy, że gabinet monachijski po nieja- 
•i 81 ćm wąchaniu zgodzi się na wszelkie pruskie żądania,—Je- 

aocześnie, gdy krwawy spór Prus z Austryą i państwami 
■b. iołudniowych Niemiec zbliża się ku końcowi, zapowiada
-Lu. H. Ztg bliskie proklamowanie ze strony gabinetu 
berlińskiego anneksyi Hanoweru, Hessyi Elektoralnćj,

męstwa nassawskiego i Frankfurtu n. M.
j. i Z Rzymu donoszą, iż zdrowie kardynała Antonellego 

to ¡polepszyło się, skutkiem czego zatrzyma zapewne nadal 
ackjwój urząd. Do wszystkich biskupów katolickich ma być 
:a niebawem rozesłany okólnik papieski, którego treść prze­

cież dotąd pozostaje tajemnicą. Ostatnie wypadki w pół­
nocnych Włoszech wywołały, jak zapewnia Patrie, w Wa­
tykanie niemałe wrażenie, co spowodowało posła francu ■ 
skiego hr. Sartiges, do ponowienia usiłowań celem zbli­
żenia Rzymu i Florencyi.

Wiadomości zKsięstw Naddunajskich potwierdzają to, 
cośmy donieśli wczorąj, o bli-kiśm załatwieniu kwestyi 
rumuńskićj przez urzędowe uznanie nowego hospodara 
w osobie księcia Karola I., do czego, jak się zdaje, 
Wysoka Porta ostatecznie się dała nakłonić. W obec 
zapowiedzianćj podróży księcia do Carogrodu, w obec 
usiłowań jego ku zaprowadzeniu jak największych osz­
czędności w wydatkach skarbu Księstw, wreszcie w obec 
widoków zawarcia pożyczki w Paryżu wyraża dzien­
nikarstwo rumuńskie nadzieję, iż obecne krytyczne po­
łożenie Księstw zmieni się niebawem. Książę Karol 
zaczął od zredukowania liczebnego armii, następnie wy­
dał rozporządzenie, iżby z pensyi urzędników pobie­
rających miesięcznie po 300 piastrów lub wyżćj, od­
trącić za czas od 1 lipca rb. do Nowego Roku po 30 pro­
cent, od pensyi mniejszych za tenże czas 10 procent. 
Urzędnicy, którzy sprawują jednocześnie kilka urzędów 
płatnych, mają tytułem drugiego urzędu pobierać tylko 
połowę, tytułem trzeciego tylko jednę trzecią odnośnych 
pensyi; wreszcie rozporządzenie to, z pod którego jedy­
nie armią wyjęto, stanowi, iżby płaca żadnego urzędnika 
nie przenosiła 3000 piastrów miesięcznie. Zachodzi tylko 
pytanie, azali energiczna ta, chociaż tymczasowa tylko re­
forma, znajdzie odpowiednie uznanie w urzędniczych ko­
łach rumuńskich i czy nieobudzi tam raczćj ■ niechęci i nie- 
zadcwolnienia?

Według dzienników niemieckich i Indćp. Belge 
pogarszają się wewnętrzne stósunki sąsied lćj Turcyi, 
a dzień każdy nowe rodzi tam powikłania. Chrześcianie 
w Kandyi, których żądania doznały odmowy, otwarty pod­
nieśli rokosz, z drugićj zaś strony powstają w Carogrodzie 
obawy napaści ze strony Serbii.

się tćj zasady, owćj zasady nie rozstrzygania 
w ważnej i pełń *j doniosłości sprawie bez dosta­
tecznych, faktycznych danych, uważamy też za 
niezbyt szczęśliwą taktykę, pojawiającą się tak 
prywatnie, jak publicznie, usiłującą alarmować 
już z góry społeczność naszą niezawodną perspe­
ktywą wcielenia ziem naszych do Rzeszy niemie­
ckiej, a dającą podobnemu zamiarowi poniekąd 
słuszność przez rozpaczliwe i mocno przesadne 
wystawianie postępu germanizacyi w krajach pol­
skich pod panowaniem pruskićm. Złym zaiste 
byłby dowódzca oblężonej twierdzy, coby chcąc 
dodwać otuchy załodze, przekonywał ją ciągle 
o słabości własnej i przewadze nieprzyjaciela; 
a najlepszym środkiem być zwyciężonym, jest 
uznać się za zwyciężonego. Rozpaczliwemi 
rozpomnieniaini, że położenie nasze pod wzglę­
dem narodowym znajduje się w mniej korzystnych 

w roku 1849, lub że germa­
nas olbrzymie postępy, i że dla

Potrzeba solidarności.

W kwestyi wyborów do przyszłego, także 
jeszcze bardzo problematycznej egzystencyi par­
lamentu niemieckiego, tak długo ze strony, naszej 
zbiorowo i stanowczo oświadczyć niczego 
nie można, dopóki prawo wyborcze w całem 
brzmieniu, z wszystkiemi artykułami czy para­
grafami ogłoszonem nie będzie: dopóki stosunek 
polityczny ziem naszych pod panowaniem pru- 
skiem do przyszłój Rzeszy niernieckiśj wyraźnie 
zakreślonym nie zostanie; dopóki wreszcie nie 
wyjdzie rozporządzenie nakazujące owe wybory 
w Pozaańskiem i w Prusach Zachodnich. Do­
piero na podstawie podobnych danych będzie 
można opierać kroki i postępowanie własne; wy­
stępować z protestem, jeżli fakt dwumilionowego 
przeszło istnienia Polaków w granicach monar­
chii pruskiej w odnośnych rozporządzeniach po- 
minionym będzie; rozpatrywać się bliżej i nie 
usuwać się bezwzględnie od udziału, jeżeli fakt 
ów, jak się w epoce oficjalnego uznania prawa 
narodowości przez państwo pruskie spodziewać 
należy, w przyszłej organizacyi monarchii pru­
skiej i Rzeszy niemieckiej odpowiedniego chara­
kterowi epoki dozna uwzględnienia. Trzymając

stosunkach, aniżeli 
nizacya czyni u 
tego nastąpi niezadługo bolesna chwila wcielenia 
nas do Rzeszy niemieckiej, nie odzyskamy z pe­
wnością ani jednćj piędzi ziemi wyszłej z rąk 
polskich, ani jednej duszy straconej dla żywiołu 
polskiego; ale natomiast tracimy to, co w tru­
dnych okolicznościach daje jeszcze chęć walki 
a budzi powinność niezakładania bezczynnie rąk, 
— otuchę i nadzieję powodzenia. Co do nas, 
nie pytamy o przeszłość i nie mamy zamiaru ro­
bienia się rozpaczliwymi statystykami postępu ger­
mańskiego w ziemiach polskich. Nam wystarcza 
fakt niezaprzeczalny, istnienia w granicach mo­
narchii pruskiej półtrzeciamilionowej ludności pol­
skiej, a więc liczniejszej o wiele, jak np. niemie­
ckiej pod panowaniem duńskiem, dla której dwa 
wielkie państwa niemieckie szły wojować w imię 
i na podstawie idei narodowości; ludności pol­
skiej, która mając własną historyą, literaturę 
i dążenia czyli wszelkie cechy tego, co się na­
zywa narodowością, do Niemców się nie li­
czy a uznania swej odrębności plemiennej pra­
gnie. Nam dalej wystarcza fakt drugi, że mo­
narchia pruska, jak urzędowe jej odezwy i oświad­
czenia stwierdzają, uznaje odtąd ideę narodowo­
ści jako podstawę swego prawa publicznego, a że 
uznając ją, naturalną logiką i konsekwencją, nie 
może jednym zamachem pióra, bez wyraźnego 
gwałtu i krzyczącej niesprawiedliwości, skreślić 
faktu istnienia i praw owej tak licznie w grani­
cach swych reprezentowanej ludności polsko-sło- 
wiańskiój. Przypuściwszy nawet, czego nie przy­
puszczamy tak długo, dopóki nie ujrzymy7 w tćj 
mierze wyraźnego i niedwuznacznego oświadcze­
nia ze strony rządu pruskiego, że traktaty wie­
deńskie i w specyalnem zastosowaniu do Pola­
ków i prac ich narodowych zdarte i zerwane, 
pozostaje nam jako podstawa naszego działania 
polityczno-narodowego stan obecny, jego wyo­

brażenia i pojęcia, jego cyfry statystyczne i wy­
pływające z nich logiczną koleją rzeczy następ­
stwa. Nawet w takim razie pozostałby pra­
wem naszśm pod panowaniem pruskićm fakt na­
szego półtrzeciamilionowego istnienia; fakt uznany 
nadto ofieyalnie w swej doniosłości i konsekwen- 
cyacli przez zamieszczone w Staatsanzeige- 
rze oświadczenie, „iż Prusy zrzekają się 
wcielenia słowiańskich krajów Austryi, 
aby nie psuć jednolitości niemieckićj 
dy sbarmonią obcych elementów.“ — 
Znaczenie dla nas podobnego urzędowego 
oświadczenia wraz z jego konsekweneyami stara­
liśmy się już wykazać w innćm miejscu. Wą­
tła to i zawodna, powiadają przeciwnicy naszej 
argumentacyi, podstawa, gdyż jej zbywa na od­
powiednich rękojmiach! Być może; a przeczyć 
bynajmuiej nie myślimy, że jak na dzisiaj zbywa 
nain najzupełniej na wszelkich rękojmiach i ma­
tę ry a lny ch środkach przeprowadzenia naszych 
praw narodowych i politycznych. Przyznając 
jednakże wszystko to przeciwnikom naszej argu­
mentacyi, wzywamy ich zarazem, aby, jeżeli nam 
nie radzą zupełnćj bierności w sprawie tak ży­
wotnie nas dotyczącej; jeżeli nam nie radzą ro­
dzaju politycznego i narodowego samobójstwa, 
wystąpili z własnym programem przyszłego na­
szego działania i postępowania a obmyślili mu 
odpowiednią do okoliczności i położenia rzeczy 
podstawę prawną. Niechaj będą przekonani, że 
skoro w podobnym ich programie ujrzymy wa­
runki godności i praktyczności politycznej, nie 
będziemy się ani chwili z przyjęciem jego wą­
chali. Dopóki jednakże nie występują z własną 
organiczną w tćj sprawie myślą, źle czynią we­
dług naszego rozumienia rzeczy ci, co drogą bu­
rzącej a nie budującej krytyki, w niewiadomych 
nam zamiarach osłabić usiłują wobec publiczno­
ści, podjętą przez nas w tej mierze inieyatywę. 
Solidarność jest w podobnych razach i wśród po­
dobnych okoliczności między wszelkiemi objawami 
woli publicznej jednego i tego samego inte­
resu, potrzebniejszą niż kiedykolwiek, a grzeszy, 
kto nie stawiając nic własnego, to co inni posta- 
wićby mogli, niebaczną i niewczesną krytyką oba­
lić usiłuje. Jeżeli podobna solidarność jest po­
trzebną zawsze i wszędzie, to staje się stokroć po­
trzebniejszą między organami prasowemi repre-
zentującemi jednę i tę samą społeczność. Cała 
ludność polska pod panowaniem pruskićm posiada 
tylko dwa organy polityczne, Dziennik Poznań­
ski i Nadwiślanina. Zachowując wszelką swo­
bodę zdania, jak inaczej być nie może, sądzimy 
przecież, iż systematycznego antagonizmu oba te 
pisma praktykowaćby nie powinny; owszem, że 
w kwestyach zasadnicznych, wspólny interes 
wszystkich Polaków pod panowaniem pruskićm 
obchodzących, miałyby obowiązek postępować
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Szkoła niemiecka.
Elzheimęr Adam. — Ucieczka do Egiptu, 10%

«»la szeroka, 8% cala wysoka, na miedzi. Zasługa w do­
skonałym rysunku i kolorycie oraz wykończenie w wyko­

naniu stanowią sławę Elzheimera. Wielbią w jego kom- 
^tpozycyąch szczęśliwy dobór przedmiotów, wyższe pojęcie 

•grupowania osób z rozporządzeniem akcessoryi mass 
i światło cienia. Prawie wszystkie jego obrazy są małych 

. rozmiarów. Dotknięcie pędzla nader szkzęśliwe; naśla- 
CB downictwo prawdy w naturze posunięte do wysokiego sto- 

^pnia, wybornie traktowane pojzaże. W efekcie księżyco­
wym niezrównanymi onto pierwszy, któren doszedł do na- 

izi» śladownictwa z zupełną prawdą owego światła nocnego. 
'li,1 Jako arcydzieło prac jego uważają Ucieczkę do Egiptu 

Pny oświetleniu księżycowćm i trzymanśj przez Józefa po- 
iel cbodni, znajdująeą się w muzeum paryskićm.
¡ggi Urodzony we Frankfurcie roku 1574, zmarł w Rzymie 

a papieża Pawła V r. 1620. Był uczniem Filipa Offen- 
1 bucha

Kranach Łukasz. — Herkules u Omfalii, 2 stopy 
o*1 3'/j cala szeroki, 1 stopę 6 cali wysoki. Niewiadomćm 
K, jest inne nazwisko tego artysty, jak to, które wziął od mia- 

j 8ta swego rodzinnego Gol Kranach we Frankonii około
Norymberg!.

ł Karol Van Mandęr i Sąndrart zostawili nam niektóre 
szczegóły o tym artyście, któren pracował głównie dla 
dworu saskiego w ciągu panowania trzech elektorów, szcze- 
gólniój za Jana Fryderyka. Zmarł w Weimarze r. 1553. 

Kranach był zarazem malarzem i rytownikiem, jak
Większa część artystów niemeckich. Rył on wiele na 
drzewie,‘ale. bardzo mało na miedzi. Jego obrazy bardzo 
są rzadkie. 'Odznacza się on zupełnie odrębnćm pojęciem 

nS Modelowania, że tak powiem, naiwnym swą prostotą; wy­
łoi bitnie przedstawiają pierwsze kroki sztuki, wychodzącćj 
iJ? 2 dzieciństwa. Koloryt jego zachował doskonałą świeżość

Ww, czćm odznaczali się dawniejsi malarze; najlepszy 
dowód o zalecie ścisłego trzymania się ówczesnego prze­
pisu Van Eycka i ich nauki chemii.

Szkoła francuzka.
PoussinNicolas. — Tryumf Flory, 3 stopy 3 cale 

szeroki, 2 stopy 5 cali wysoki.
Urodzony w Andely w Normandyi 1594, uczeń Quin- 

tena Varin. Był nadwornym malarzem za Ludwika XIII 
i XIV zmarł w Rzymie 1663 r.

Od młodości, oprócz zamiłowaniarzeczwistego sztuki, 
do której go talent wielki nęcił, poświęcał się innym nau­
kom i lekturze szczególnićj filozofii. Kiedy go się zajjy- 
tano, jaką korzyść odnosi, marnując tak wiele czasu na 
czytauiu, odpowiadał: Mam korzyść wielką, bo one uczy 
mnie żyć dobrze z wszystkimi. — Umysł jego bystry do­
pomagał mu wiele w sztuce, w wyborze przedmiotów był 
bardzo szczęśliwy; obszerniejszy zakres wiadomości nau­
kowych rozwinął w nim bujność i bogactwo wyobraźni 
Nazywauo go malarzem uczonym, przez co zyskał sobie 
wielbicieli w ówczesnych znakomitościach umysłowych. 
Pędzel jego, swobodny i śmiały w dotknięciu, przez swoją 
wyższość umysłową uszlachetniał w wykonaniu przedmioty 
najzwyczajniejsze. Wyborny rytownik, wielki historyk 
i poeta, mądry kompozytor, doskonały pejzażysta; nikt
z równćm pojęciem nie był zdolny w postaciach swoich 
wyrazić wrażeń duszy i innych efektów natury; kompono­
wał z nadzwyczajną łatwością, a przy uniiejętnćm rozsta­
wieniu figur, wdzięcznie potrafił zapełnić tło obrazu pię­
kną architekturą lub pejzażem. Życie ludzkie przedstawił 
w tańcu czterech kobiet, które charakteryzował w czterech 
porach roku, tłómacząc niemi cztery pory życia człowieka: 
czas zaś wyobrażał pod postacią starca, przygrywającego 
im na lirze. Możnaż lepićj wyobrazić duchową stronę ży­
cia, z większym wdziękiem i poczuciem?

Ten geniusz prawdziwy nie naśladował żadnego ze 
swych nauczycieli, naukę swą czerpał po większćj części 
z antyków, umiejętnóm zagłębianiem się w pracach Rafaela 
Giulio Romano, Tyciana i Dominikina, a resztę winien 
swemu wielkiemu talentowi. Mniej dbały o koloryt, głó­
wnie miał na celu kompozycyą i wysoką poprawność w ry­
sunku, któren kształcił na greckich posągach.

Jacques Stella — Wizytacya z widokiem. 
Święta Marya Magiore 1 stopę 4 cale szeroki, 1 stopę 2 
cale wysoki. Ur. w Lugdunie 1596, umarł w Paryżu 
1657’ z nowym talentem i staraniem wykonywał on prace 
większych rozmiarów .jak i mniejsze, któremi zrobił sobie 
wielką wziętość w Rzymie, gdzie lat 11 przebył na kształ­
ceniu się; będąc niezamożnym pracował dla cbleba i uczył 
się zarazem z wzorów znakomitych mistrzów: staroży-

tnych posągów, przyjaźń z Pussenem, towarzystwo z nim, 
jego, uczone rozmowy wpłynęły na rozwinięcie w nim 
wyższego gustu a nawet naśladownictwo prac jego, 
któremi się szczęśliwie przejął. Rodzaj jego malowania 
był nader przyjemny i wykończony. Zarzucają mu trochę 
braku rysunku a to z powodu, że nie wiele korzystał 
z natury; mimo to obrazy jego we Włoszech i we Francyi 
są bardzo cenione. Zostawił po sobie znakomitych ma­
larzy Grzegorza Charmeto z Lugdunu i Antoniego Bour- 
zonet Stella swojego siostrzeńca, któren przejął bar­
dzo wiele zalet swojego stryja.

LaTour Maurice Quincise — Portret J. J. 
Rousseau owalny, popiersienaturalnćj wielkości; urodź, 
w St. Quetin 1705, umarł 1778. Artysta ten odznaczał 
się nadzwyczajną miękkością w malowaniu, był szczegól­
nym zwolennikiem harmonii w całości obrazu malując 
powiększćj części portreta z całą sumiennością starał się 
w nich oddać charakter osoby przedstawionej. Bardzo 
wiele malował pastelami, których wiele znajduje się w ga- 
leryi Luwrskićj, do dziś dnia w zupełnćj świeżości tonów 
zachowane, główne prawie poświęcenie się temu rodzajowi 
odbiło się w pracach olejnych, które wykonywał z niezwy­
kłą miękością i wdziękiem pastelowemu rodzajowi więcćj 
przystępnym, piacę tego artysty są nader poszukiwane 
a przez rzeczywistych miłośników, wysoko cenione.

Bourdon Sebastien — Wskrzeszenie św. 
Łazarza, 2 stopy 10 cali wysoki, 4 stopy 3cale szeroki. 
Urodzony w Montpellier 1616, zmarł w Paryżu 1671. 
Bourdon poiadał talent wszechstronuy, tak dobrze malo­
wał obrazy historyczne jak portrety pejzaże lub wnętrza, 
prace jego są nacechowane ogniem, sposób malowania 
nader swobodny i pewny, niezastanawiał się jednakże 
dosyć w detaliach sztuki, wiedząc jednak, że obowiązkiem 
malarza jest umiejętność przemawiania swemi pracami do 
umysłu a serce ująć za pomocą zmysłu widzenia, to za­
danie wziął za cel swoich utworów i szczęśliwie się z niego 
wywiązał; wielki kolorysta, niedostateczną zaś popra­
wność rysunku wynadgradzał używaniem pędzla nader 
zręcznie i świetnym i efektowym kolorytem. Bogata i pełna 
ognia wyobraźnia, bez trudu nasuwała mu wybór inte­
resujących przedmiotów do pracy.

W Paryżu, w kościele de Notre Damę znajduje się 
prześliczny obraz jego ukrzyżowanie św. Piotra, a u św. 
Gerwazego znakomite dzieło męczeństwa świętego Pro­
tazego.

Sposób jego malowania zależał był od chwilowego 
kaprysu, nieprzywięzując się do jednćj metody. Zdaje

się, że Tycian, Poussin i Benedette byli jego wzorami 
Jego kompozycye odznaczają się nadzwyczajną oryginal­
nością, jego charaktery nader pożywione, piękne głowy 
madonn zawsze pełne wdzięku i prostoty są bardzo ce­
nione, a pejzaże są zwykle dzikićj natury naśladowaniem.

Lancret Nicolas — Zabawa w ogrodzie, 
3 stopy 10 cali szeroki, 1 stopa 10 cali wysoki. Urodź, 
w Paryżu 1690, miał zamiar być sztycharzem; talent jego 
jednakże, któren godny był wyższego stanowiska w ma­
larstwie, skierował go ku tćj sztuce, którćj początki na­
był u profesora akademii Pioira d’Ulin. Przeszedłszy tę 
szkołę, wybrał sobie, rodzaj malowania a la Vatteau, któ­
ren był wówczas najmodniejszym. Lubiony przez tego 
artystę, korzystał z jego rad, a ztąd rzeczywiste wy­
kształcenie winien naturze, która jest dla niechcących 
stracić oryginalności najlepszym nauczycielem.

Lancret ośmielony pierwszemi powodzeniami prac 
swoich, zrobił tak znakomite postępy, że sam Vatteau za­
czął mu zazdrościć, i to było powodem zerwania pomięi- 
dzy nimi węzłów przyjaźni.

Wyższości talentu, wielkićj miłości i sztuki, zamiło­
waniu pracy, winniśmy znaczną liczbę prac, które wyko­
nał, odznaczających się nadzwyczajną wiernością natury, 
wykonaniem starannćm, bogactwem kompozycyi, pozami 
nader wdzięcznemi i łatwością pędzla nieporównaną. 
Zmarł w Paryżu 1745 r.

Coypel Antoine — Nimfa i Satyr, 1 stopę 
szeroki, 10% wysoki. Urodzony w Paryżu 1661. Wy­
kształcenie on swoje winien wzorom Rafaela, Michała 
Anioła i Anibala Carracza, które z zamiłowaniem stu- 
dyował, a wreszcie antyki rozwinęły niepospolity jego ta­
lent. Lombardya zaś dopełniła reszty nieporównanemi 
swćmi dziełami Corregia, Tyciana i Paula Veroneza. Nikt 
■od niego niepojmował wyżćj poezyi malarstwa, urodzony 
’talentem swoim na wielkiego malarza. Bujna wyobraźnia 
dostarczała mu obfitych a wdzięcznych przedmiotów, po­
większćj części pięknym kompozycyom jego służy za tło 
bogata architektura, którą równie zręcznie umiał malo­
wać; za to nmićjbył szczęśliwym w wyrazach twarzy, które 
najczęścićj grzeszą grymasem zamiast uśmiechu. Wysoka 
jednakże wartość artystyczna prac jego wynagradzając tę 
wadę innemi rzadkiemi zaletami, nadała mu wysokie sta­
nowisko w sztuce a tćm samćm prace jego do drogocen­
nych policzyła.
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zgodnie, rękaw rękę. Zadanie Nadwiślanina 
tem ważniejsze tutaj i donioślejsze, że jest orga­
nem ludności młodszśj i świeższćj w praktyce 
politycznej a potrzebującej dla tego troskliwszego 
może kierownictwa, aniżeli ludność W. Ks. Po­
znańskiego, Przypomnieć zaś podobne zadanie 
Nadwiślaninowi uważamy za tem ważniejszy 
obowiązek koleżeńskiej przyjaźni, że od czasu 
zmiany dotychczasowych właścicieli i redakcyi 
wychodzi coraz bardziej na troskliwie reda­
gowany i poważny organ swój prowincyi. 
Z tego też to powodu, a jedynie tylko w imię 
i w interesie dobra naszego wspólnego (bo jakiż 
inny wzgląd moglibyśmy wreszcie mieć przy tem) 
w sprawie tak drażliwej i trudnej, pragnęlibyśmy 
bardzo gorąco utrzymania zgody i solidarności mię­
dzy organami polityezuemi polskiemi, którym się 
z jakąkolwiek swobodą odzywać wolno. Dążymy, 
jak nie ma wątpliwości w sprawie tej do jednego 
celu, do obmyślenia najskuteczniejszego 
środka przekonania Niemiec i Europy, 
że Niemcami nie jesteśmy i do Niemiec 
należećnie chcemy. Nie psujmyż harmonii 
tego wspólnego nam celu i dążenia ani niewcze- 
snemi objawami pessymizmu, ani bezpłodnemi 
biadaniami na nasze położenie. Raz jeszcze: Jak 
zgoda i solidarność w naszem tak mocno ze 
wszech stron zagrożonem położeniu jest rzeczą 
p trzebną i nieuniknioną, tak za jeden z najwa­
żniejszych warunków powodzenia w owej kłopo­
tliwej i trudnej sprawie udziału ziem polskich 
pod panowaniem pruskiem w przyszłym parla­
mencie niemieckim, uważamy zgodę, porozumie­
nie i solidarność między organami politycznej 
prasy polskiej. Prasa daje inicyatywę; publi­
czność kieruje według jej skazówek najczęściej 
nie tylko swe zdania i widzenia rzeczy, ale co 
ważniejsza, działania swe i praktyczną czynność!

’SHąnrźędośró.
Ich KKt. WW. książę i księżna następczyni tronu przy­

byli do Berlina wraz z dostojnemi dziećmi dnia 12 mb. z Herings- 
dorfu, a JejKW. księżna następczyni tronu udała się tego samego 
wieczora wraz z dziećmi na zamek Erdmannsdorf.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Ze vrsl, 10 sierpnia.

2. To, co nas głównie powinno obchodzić przy rozpa­
trywaniu się w ostatnich wypadkach, jest stanowisko, jakie 
Rosya zająć będzie zmuszona skutkiem politycznych zmian 
środkowćj Europy, boć to ona okuła największą część 
kraju naszego w kajdany niewoli, bo ona jest tćm mocar­
stwem, które nieledwie przez całą połowę naszego wieku 
ciążyło na Europie i dławiło bezkarnie wszelkie pojawy, 
wróżące narodom lepszą przyszłość. Komuż nie jest wia­
domo, że ta wszechpotężna Rosya, przez nikogo dotąd 
skutecznie nie powściągana, oddawna nie knuła zama­
chów na ujarzmienie, a przynajmniej gnębienie Europy? 
Potęgę Rosyi czuł Napoleon I aż nadto dobrze i kiedy 
chciał zapewnić sobie rządy nad zachodnią i środkową 
Europą, która na licznych polach, sławą oręża cesarskiego 
pobita leżała bezsilna u stóp jego, starał się w Tyłży 
uwieść Aleksandra I. różnemi obietnicami, zwracając po­
żądliwy wzrok jego w strony Konstantynopola i łudząc go 
marzeniami o złotej koronie dawnych imperatorów bizan­
tyńskich. Dwóch cesarzów dzieliło wówczas panowanie 
nad całą Europą pomiędzy siebie. Była to chwila wspa­
niała, pełna uroku, — ale niestety nader szybko przemi­
jająca. — W kilka lat później zwycięzki Aleksander, jak 
Agamemnon drugi, wjechał w bramy Paryża i odtąd 
Rosya z każdym lat dziesiątkiem posuwała się krok za 
krokiem coraz głębiej do środka Europy. Odtąd syste­
matycznie wciskała się w serce Europy i nic jśj w owych 
zabórczych zapędach ani powstrzymać ani umiarkować nie 
mogło. Polityka jćj wszędzie się mięszała, wszędzie fry- 
marczyła, w Berlinie, w Wiedniu była dobrze zaakredyto- 
waną, do Neapolu, do Sycylii, do Hiszpanii, na Maltę, 
jak dziś w Stuttgardzie, biegła z swemi usługami; poli­
tyka jćj, jak trafnie jeden z niemieckich pisarzów powie­
dział, była niejako w ciągłych podróżach po całej Euro­
pie — bez karty legitymacyjnej, dopóki jćj nie zdybano 
pod Sebastopolem i z odprawą nie odesłano.

Aby zgnębić Europę, stanęła Rosya do walki na dłu­
giej linii bojowćj, wyciągniętej od Bałtyku do morza Czar­
nego. Dwie floty: jedna pod Kronstadem. druga pod Se­
bastopolem, strzegły jćj planów. Dwa skrzydła wysunęła 
przeciw Europie: prawe oparte o Danią, gdzie swe za­
miary — właśnie w obecnych chwilach — ubiera w formę 
zaślubin książęcych, lewe zaś o Bałkan i Grecyą, gdzie 
jćj się udało swe zabiegi przystroić wawrzynami, zyska- 
nemi za wywalczenie niepodległości helleńskiej. Pomię­
dzy dwoma skrzydłami zajęła silną pozycyą w Polsce: 
jest to centrum wystawione naprzeciw cywilizacji Zachodu, 
bo Rosya gromiąc Polskę, gromi Europę. Nikomu nie 
tajno, że naturalna dążność polityki rosyjskiej jest zapa­
nowanie ńad Bałtykiem i Czarnćm morzem, zkąd droga 
otwarta na morze Śródziemne, aby tak wypłynąć na 
Ocean i dwoma skrzydłami objąć Europę; jak równie nie 
ulega wątpliwości, że się stara zająć silną pozycyą tery- 
toryalną na północy i południu.

Jest zaś pewną rzeczą, że gdyby się Rosyi udało spo­
kojnie rządzić w Warszawie i Konstantynopolu, wtedy 
ujarzmienie Europy byłoby tylko kwestyą czasu. Trze- 
baby wcale nieznać historyi, trzebaby niemieć zmysłu kry­
tycznego do ocenienia wypadków dziejowych, aby się łu­
dzić, że Rosya trzyma się w swych granicach, że zwolna 
i z umiarkowaniem rozwija swoją potęgę, Rosya, która od 
wieku całego rozwinęła obszerny system zaborów na wyż­
szą skalę, Rosya, która w interesie swój potęgi umiała ko­
rzystać z okoliczności najtrudniejszych i najzawilszych.

Czy ten wzrost potęgi rosyjskiej mógł nie wywołać 
podejrzenia i lękliwości w monarchach i mężach stanu Eu­
ropy ? Niebezpieczeństwo ze strony Rosyi pojmowano od 
dawna bardzo dobrze, było to rzeczą więcćj, aniżeli ja­
sną, że pentarchia, która miała tworzyć polityczny ustrój 
Europy, przez wylew potęgi rosyjskiej była nadwerężona, 
a skutkiem tego ogólny pokój i szczęście zagrożone. Uwa­
żano bardzo dobrze, że trzeba nowego rozporządzenia 
stósunków politycznych, pojmowano potrzebę i konieczność 
opozycyi, ale któż chciał i śmiał sprzeciwić się Rosyi? 
Prusy i Austrya były jćj wiernemi towarzyszkami, a któ­
rej to przyjaźni przyczyną była Polska. Francya i Anglia 
długi czas niedowierzały sobie, aż nareszcie wystąpiły prze­
ciwko nićj na morzu Czarnćm. Ale czy zwycięztwa odniesio­
ne na półwyspie krymskim mogły zażegnać burzę, grożącą

Europie od strony Rosyi? — Nigdy! — Francya i Anglia 
nie mogły pod żadnym względem tak upokorzyć Rosyi, 
aby nie mogła podjąć na nowo zaborczych planów Piotra 
W., Katarzyny II i Mikołaja. W takim układzie pentar- 
chii, jakiśmy dotychczas mieli, działanie Francyi i Anglii 
mogło być tylko poíowiczném, tj. Francya i Anglia mogły 
tylko na tym punkcie zaczepić i pobić Rosyą, gdzie interesa 
dworu berlińskiego i wiedeńskiego nie były naruszone, na 
innym punkcie spotkałyby w obozie rosyjskim Prusy i Au- 
stryą przeciw sobie. Polityka, przyjęta przez dwa te kraje 
w wojnie krymskiéj 1855, i w kwestyi polskiej 1863 roku 
jest jasnym na to dowodem. Francya i Anglia, jeżli chcą 
wydać Rosyi walną bitwę, muszą mieć koniecznie Prusy 
i Austryą po sobie, a przynajmniej jedno z dwojga; ażeby 
zaś to osiągnąć, potrzeba innego układu politycznego, 
i obecne — oto — przeobrażenie środkowćj Europy, są­
dzimy, odpowie z czasem niedostateczności dotychczaso­
wego ustroju. Zmiany, jakie nam zapowiadają prelimina- 
rya spisane między Austryą a Prusami w Nikolsburgu 26 
z. m., sprowadzą rozdział trzech dworów, dotąd świętem 
przymierzem związanych i będą zdolne dać podstawę do 
zawiązania się ucywilizowanego Zachodu w koalicyą prze­
ciw azyatyckiéj Rosyi. Tylko w takim razie jest podobień­
stwem uskromić Rosyą w jćj zaborczych zapędach, jeżli in­
teresa Prus i Austryi nie tylko nie będą połączone, ale 
owszćm staną się ostatnim nadto groźnemi, nieprzy­
jaznemu

Czy dla nas uśmiecha się swobodniejsza i szczę­
śliwsza przyszłość, jeżli zaborcy nasi pozostaną nadal, 
jak dotąd, w dawnym sojuszu? — czyli tćż, jeżli będą roz­
dwojeni?

Kwestya ta nie może być dla nas obojętną. Dla nas 
pozostają dwie drogi do odzyskania niepodległości. Pow­
stać jako naród samodzielny możemy albo własnemi si­
łami, albo obcemi. Mówiąc o obcych siłach, nie rozu­
miemy tu oczywiście wojsk wysłanych na pomoc naszą 
przez sympatyą, albo z jakich innych fantastycznych pobu­
dek, ale siły podane nam przez takie położenie rze­
czy w Europie, którego egzystencya wymagałaby mnićj 
więcćj niezbędnie egzystencyi naszój samodzielności poli­
tycznej. Że rachowanie na jakąś sympatyczną pomoc, na 
legiony, gromadzące się w dalekich krajach, na rycerzy 
żeglujących po odległych morzach, przy dzisiejszych stó- 
suukach nigdy się z rzeczywistością nie spotka, to nam za­
pewne po tylu smutnych doświadczeniach dość jasną; że 
zaś pewien skład stósunków politycznych może wyrobić 
z siebie produkt polityczny, bez którego skład ów tru- 
dnoby się mógł utrzymać, powinno nam być równie jasną 
rzeczą. W oczy bijącym dowodem na ostatnie zdanie są 
w obecnéj chwili Włochy, których jedności i niepodległości 
świetniej zaprawdę poeci umieli bronić piórem, aniżeli żoł­
nierze Wiktora Emanuela mieczem. Czćmże dadzą się 
wytłómaczyć te nawzajem wypierające się fakta, te kon­
trasty, jakie widzimy w wejnie włoskiej, jak przyłączenie 
Wenecyi do Włoch obok klęsk poniesionych pod Custozzą 
i Lissą? — Oto siłą téj prawdy historycznej: że pewien 
ustrój stósunków politycznych wywołuje nowy niezbędny 
dla siebie produkt polityczny.

To tćż, gdy obecne przewroty środkowćj Europy tak 
nas blisko dotyczą, gdy zasada wyżćj podana i dla nas 
jest tak wielkiego znaczenia, stawiliśmy sobie za zadanie 
rozebrać bliżćj naturę obecnych wypadków i ich następ­
stwa w czasie, abyśmy wiedzieli, w jaką fazę przechodzimy, 
i czego się możemy po nich spodziewać. O ile w siłach 
naszych, otyłe pragniemy wyjaśnić tę kwestyą; wżyciu 
publiczném bowiem nie dość jest oczekiwać z założonemi 
rękoma, aż wypadki się same zbliżą, — owszćm należy je 
przeczuwać, odgadywać, śledzić, pojmować i roztropnie 
przygotowywać się na nie. Pragniemy zatćm tę kwestyą 
wyjaśnić z jak najczystszych pobudek — tém więcćj, iż 
zauważyliśmy śród naszéj publiczności krążące wyobraże­
nia i pojęcia o téj kwestyi — zdaniem naszém — fatalnie 
pomięszane, słabo albo niczéna nieuzasadnione, a wkonse- 
kwencyach swoich i zastósowaniu zgubne Zadanie to bę­
dziemy się starać w przyszłym rozwiązać liście.

Beii*Iin, 13 sierpnia.
* Najważniejszą stroną dzisiejszego posiedzenia 

izby poselskićj jest projekt prawa wyborczego do przy­
szłego parlamentu niemieckiego, czyli, jak go urzędowo 
nazwano: „sejmu Rzeszy północno-niemieckićj“ < Reichs- 
tag des Norddeutschen Bundes), wniesiony do Izby przez 
ministra spraw wewnętrznych hr. Eulenburga. Ponieważ 
minister w swój mowie tylko ogólnikowo nadmienił, że 
projekt opiera się w głównych zarysach na prawie wybor- 
czćm do parlamentu niemieckiego z r. 1849, a nie wdawał 
się w żadne bliższe szczegóły projektu, nie dowiemy się 
o nich, mianowicie o punktach dotyczących bezpośrednio 
W. Ks. Poznańskiego, jak dopiero po ukończonśm wy­
drukowaniu wniasku ministeryalnego i rozdaniu go mię­
dzy posłów, co atoli niebawem nastąpi. Bądź jak bądź, 
z chwilą wprowadzenia owego projektu do Izby, rozpoczyna 
się szereg prac i usiłowań dla naszej deputacyi sejmo­
wej, które doniosłością i wagą swą przewyższają wszyst­
kie inne kwestye konstytucyjne. Wcielenie W. Ks. Po­
znańskiego do jakiejkolwiek Rzeszy niemieckiej, sprzeci­
wiające się tak widocznie traktatom międzynarodowym, 
które wprawdzie przez siłę materyalną de facto zde­
ptane zostały, mimo to wszelako zachowały swą wartość 
moralną i prawną tak długo, dopóki przez inne, za 
ogólną zgodą stron w nich interesowanych, 
zastąpionemi nie będą, wcielenie W. Ks. Poznańskiego, 
powtarzam, wbrew wyraźnym przyrzeczeniom monarchów 
pruskich i wbrew życzeniu większości jego mieszkańców, 
byłoby istotnie taką monstrualnością polityczną, że tru­
dno się czegoś podobnego od rządu spodziewać, który 
zasadę narodowości na swym sztandarze zapisał i głośno 
proklamował.

Projekta do adresu Izby do króla pomnożone znowu 
zostały o dwa świeże, wniesione przez frakcyą lewego cen­
trum Dr. Gneista i frakcyą czystych postępowców Dr. Wal- 
decka, nadto przez poprawkę wniesioną przez księcia Karola 
Hohenlohe, jednego z przywódzców nowćj frakcyi konser­
watywnej, znanćj pod nazwiskiem frakcya Bethusy. Ko- 
misya adresowa, która jutro w wydziałach wybraną zo­
stanie, zastanie zatćm już gotowy dość obfity materyał, 
z którego jednak trudno będzie całość złożyć. Pojawi 
się przeto prawdopodobnie szósty projekt t. j. komisyi.

Posłowie polscy i frakcya katolicka nie podali ża­
dnego projektu i zapewne poprzestaną na wniosku o po­
prawkę do jeduego z wyżej wymienionych adresów. Jak 
dawnićj częstokroć uskarżano się na pomijanie posłów 
polskich przy wyborach do komisyi stałych sejmowych 
tak obecnie dziwić się można, w jak znacznej ilości (w stó- 
sunku do ich liczby) izba frakcyą polską swćm zaufaniem 
obdarzyła. Poseł Kantak wybrany został sekretarzem 
i członkiem komisyi budżetowej, poseł Pilaski członkiem 
komisyi finansowej, poseł Libelt edukaeyjnćj, poseł We­
gner prawniczćj, poseł Łubieński agraryjnćj, poseł Potu- 
licki gminnej i poseł Waligórski petycyjnej. Rezul­
tat ten dzisiejszych wyborów nie jest zapewne bez 
związku z zadokumentowaniem przy wyborze prezesa, iż 
głosy posłów polskich przy wszystkich późniejszych gło­
sowaniach nie mało zaważą. W gronie tychże posłów nie 
widzieliśmy dotąd panów Dekowskiego, Thokarskiego, Ta­

czanowskiego i Żychlińskiego. Jak słychać, złożył czło­
nek izby panów p. hr. J. Bniński wiceprezesostwo koła 
polskiego, które przez tak długi szereg lat piastował. 
W jego miejsce nikogo podobno dotąd nie wybrano.

izba panów przyjęła dzisiaj prawie jednomyślnie 
przedstawiony, przez komisyą projekt adresu do 
tronu, z którym uda się jutro deputacya do 
zamku królewskiego. W składzie tój deputacyi znajdo­
wać się będzie skutkiem losowania członek izby panów hr. 
J. Bniński.

Od kilku dni obiegają po Berlinie gęste pogłoski 
o nieprzyjaznym dla Prus zwrocie polityki Napoleona III, 
o zażądaniu przez Francyą granic z roku 1814 wraz z od­
daniem jćj 3 fortec: Luxemburga, Moguncyi, Landau itd. 
Pogłoskom tym nadała pewną wagę ministeryalna Nordd. 
A lig. Z tg oraz wyjazd nagły ambasadora francuskiego 
p. Benedetti. Jak się dziś dowiaduję, stan rzeczy nie jest 
tak groźnym, jak go opisują; sąnawet tacy, którzy w prze­
sadzaniu niebezpieczeństwa wojny z Francyą upatrują 
manewr mający na celu wywołanie w szeregach opozycyi 
sejmowćj tćm większej skłonności do zgody. Alarm bo­
wiem wychodzi głównie z sfer dworskich i wojskowych.

Brukgelln, S sierpnia.
(D) Sprawa fałszowania biletów kredytowych rosyj­

skich, w ktôréj Polacy z insynuacyi Moskwy obwinieni 
byli, wczoraj stanowczo ukończoną została. Chcąc publi­
czność polską poznajomić z machinacyą Moskwy, która 
wszędzie stara się nas prześladować, przedstawię wam 
krótki przebieg całćj téj sprawy. Jak wiecie, w miesiącu 
marcu tego roku na raz kilku emigrantów aresztowanych 
zostało w Brukselli i Liège pod zarzutem fałszowania bile­
tów rosyjskich i puszczania ich w obieg. Obok tego na 
żądanie władz belgijskich aresztowany został z powodu 
tegoż zarzutu w Dreźnie mieszkający Władysław Sa- 
bowski literat, który poprzednio w Brukselli mieszkał.

_ Całą instrukcyą sprawy téj kierował niejaki Bojano- 
wski, urzędnik z biura namiestnictwa Królestwa, specyalnie 
z Warszawy przysłany. Aresztowani w Brukselli, pomi­
mo zachodów i starań Moskwy, wkrótce na wolność wy­
puszczeni zostali, śledztwo bowiem sumaryczne jak
najdowodniéj niewinność ich wykazało.

Co do Śabowskiego aresztowanego w Dreźnie, w sku­
tek zaocznego przeciwko niemu postępowania, urząd pu­
bliczny wyjednał zatwierdzenie aktu oskarżenia, poczém 
extradycya tegoż przez władze saskie, odnośnie do traktat 
tów międzynarodowych nastąpiła. Sabowski po cztero- 
miesięcznćm więzieniu stawiony został przed jurami 
w dniu 16 sierpnia, wczoraj zaś wyrokiem sądu przysię­
głych jednomyślnością głosów za niewinnego uznany i na 
wolność wypuszczony został. Posiedzenie sądu trwało 
dni dwa; pierwszego dnia odczytano akt oskarżenia, prze­
słuchano obwinionego i świadków, drugiego zaś obronv 
adwokatów i wniosków prokuratora. Obrońców stawało 
dwóch, jeden z urzędu naznaczony, drugi sam dobrowolnie 
obronę Śabowskiego na siebie przyjął. Obydwie obrony 
były świetne. Postawiono następnie 32 punktów do 
rozstrzygnięcia sędziom przysięgłym, wszystkie uznane 
zostały jednomyślnie za żadne i nie byłe, i ani jeden głos 
potępiający nie padł. Oskarżony przez cały czas posie­
dzeń zachował się z godnością i z tym spokojem ducha, 
jaki daje tylko czyste sumienie. Publiczność nader licznie 
była zgromadzona, cała sala literalnie była zapchana, 
wyrok przyjęty był przez publiczność, hucznemi, piorunu- 
jącemi oklaskami, których ani głos ani dzwonek prezesa 
pohamować nie był w stanie. Następnie cała publiczność 
przez kilka ulic odprowadzała Śabowskiego, winszując 
mu serdecznie i ciesząc się z jego uwolnienia. Łatwo zaś 
sobie wyobrazić naszą radość, — z całej bowiem tój spra­
wy, która tyle hałasu narobiła, która dała powód człon­
kom izby bruksellskićj do gorzkich wyrzutów ministerstwu 
za jego uległość Moskwie, która tyle sposobności do 
szkalowania nas Dziennikowi Warszawskiemu 
podała — pokazało się jasno, iż to była intryga moskie­
wska w celu oczernienia i gnębienia einigracyi.

Urzędnicy moskiewscy, którzy podczas całój roz­
prawy byli obecni, po wyroku ogromnie nosy pospuszczali 
i chyłkiem, obawiając się jakiéj nieprzyjemności ze strony 
publiczności, która jawnie swe oburzenie przeciw Moskwie 
wypowiadała, wynieśli się, po wyjściu jednakże z pałacu 
sprawiedliwości, udali się natychmiast do biura telegrafi­
cznego, aby tę niefortunną wiadomość swemu rządowi 
zakomunikować. Spodziewamy się, że Dziennik War­
szawski rozwiązanie téj sprawy grobowćm milcze­
niem pokryje, a może, drukując tak chętnie fałsze na emi- 
gracyą — ogłosi jaką nową korespondencyą, w ktôréj Sa­
bowski bezwarunkowo na szubienicę skazany zostanie, 
jeżeli go przed powieszeniem, od pędzenia przez strój 
uwolni.

teatru fcajwy.
I. Wojna niemiecka.

— Staatsanzeiger zamieszczą co następuje: 
Naczelne dowództwo marynarki.

Różne gazety zamieściły telegram, jakoby przez Pa­
ryż nadesłany do Tryestu dni i 10 bm., że na wodach me­
ksykańskich zaszła potyczka pomiędzy pruską korwetą 
„Viñeta“ a austryacką korwetą „Dándolo.“

Korweta „Viñeta“ znajdowała się 13 czerwca jeszcze 
pod Valparaiso (na zacliodnićm wybrzeżu południowej 
Ameryki) i pod dniem 1 sierpnia nadeszły od niéj raporta 
z 13 czerwca. Przesyłki pocztowe ztamtąd potrzebowały 
za każdą rażą przynajmniej 48 do 49 dni. Austryacka 
zaś korweta „Dándolo“ znajdowała się na wodach meksy­
kańskich (u więc na wschodnićm wybrzeżu Ameryki środ­
kowej) i niepodobna przypuścić, aby się była miała udać 
na zachodnie wybrzeże a dzienniki nie miały o tćm 
donieść.

Nie można więc do powyższej wiadomości tak długo 
żadoćj przywięzywać wagi, póki z okrętu JKMoáci „Vi­
ñeta“ raporta nie nadejdą.

Berlin, 13 sierpnia 1866.
Od naczelnego dowództwa marynarki.

Szef sztabu Heldt. 
Kapitan marynarki.

Nfirdlingen, 10 sierpnia. Nórdl. Anzeiger donosi, 
że w. książę heski przybył tu odwiedzić brata swego, księ­
cia Aleksandra heskiego, a wieczorem wrócił do Mona­
chium. W ciągu dnia ogłoszono następujący rozkaz 
dzienny:

„Stósownie do rozkazu najwyższych rządów wraca 
pierwsza i trzecia dywizya na czas rozejmu w rodzinne 
swoje strony, ósmy korpus armii rozwięzuje się tym spo­
sobem i od dnia 9 bm. składam nad nim dowództwo. 
Opuszczając to drogie mi stanowisko, czuję w sercu po­
trzebę przesłania jeszcze wszystkim oficerom, podoficerom 
i żołnierzom mojego najserdeczniejszego, najszczerszego 
żołnierskiego pozdrowienia i podziękowania im za ich po­
święcenie, ich niezłomną wytrwałość wśród wszystkich 
znojów i za ich surową karność. Wszyscy odbyliście 
krwawy chrzest ogniowy, który was węzłem braterstwa

silnie połączył. Wielu z was spoczywa w obcćj ziemi 
którćj polegli zaszczytną śmiercią wojowników: my będzij 
umieli czcić ich pamięć. Oby z ich krwi, z naszych 
leń błogie wykwitly owoce dla wspólnćj naszej ojczj, 
Z tćm życzeniem, które z głębi serca wam przesyłag 
gnam was wszystkich serdecznie. Niech przeświadc: 
spełnionego obowiązku idzie z wami do rodzinnych 
szych zagród!

Główna kwatera Nórdlingen, 8 sierpnia 1866. 
Naczelny wódz 8 korpusu armii niemiecki 

Książę Aleksander Heski,
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jenerał piechoty.“ IP1)
wczoraj przechodzą przez nasze miasto woi‘aIJ n( 

wyrtembergskićj dywizyi w pochodzie do swojój ojczj CI* 
Wszystkie mieszkania zapełnione żołnierstwem wyrtfDeff 
bergskićm, heskióm, i nasawskićm. Dziś rozkwate#Lra g. 
się tu pułk hesko-darmstadskićj piechoty wraz ze szta "uji, 
brygady; natomiast opuści nas za kilka najdalćj dni tu i a 
wiązana obecnie główna kwatera ze wszystkimi ofici 
mi ełtahn jeneralnego, wogóle ze wszystkićm, co do ¡1 

¡ości,:

PEKSY,
Berlin, 13 sierpnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 

panów,jodbytćm pod laską hr.EberhardaStolberg-Weri. u 
rode, zawiadomiono nasamprzód izbę o śmierci jćj czło^^y' 
hr. Rothkirch i Trach; członkowie izby powstali ze 
miejsc, aby uczcić pamięć zgasłego. Hr. Arnim-BoytzQe 
burg zawiadomił izbę, że słabość zdrowia nie pozwala ( 
brać udziału w obradach izby; z powodu tego rozponrza(j 
dzono nowy wybór wjego miejsce do komisyi matrjkuit]ar¥j 
nćj. Minister handlu, hr. Itzenplitz, złożył u laski rajeini 
szałkowskićj rozporządzenie wydane przez rząd na nLaj 
artykułu 63 konstytucyi, tyczące się zniesienia przepił 
pod względem ograniczenia stopy procentowej. Wydanie? ' 
mienionego rozporządzenia motywuje minister ówczesŁjg g 
przesileniem finansowćm. Izba przystępuje następnieU^ 
obrad nad adresem^dojkróla w odpowiedzi na mowęod trfc 
Przedłożono dwa projekty do adresu: projekt kom Lty) 
i projekt nadburmistrza Hobrechta, popierany przez 
Baumstarck, Bernutha, dr. Dernburg, hr. Dyhrn. Sp ae £ 
wozdawca Lecoą popiera w krótkiej przemowie przyjj poisj, 
adresu przedłożonego przez komisyą. W powszechn 
rozprawach wziął udział Meding, hr. Rittberg; drugi uieia; 
sadniał adres poglądem na dotychczasowy rozwój po Wl 
żenią politycznego i „powodzeń broni pruskiej, jakich ¿ZQ 
ma w historyi przykładu.“ Po mowie od tronu, wypowii ,orf.a 
mówca, nikt zapewnie nie będzie więcćj mówił o kon jajaj 
kcie wewnętrznym. Nadburmistrz Hobrecht oświadcenje 
że jest jego przekonaniem, iż przy dzisiejszćm politycznej 
położeniu należy wspierać rząd wszelkiemi siłami; pomiot 
to nie może się zgodzić na projekt komisyi; ażeby uniki t jn 
polemiki co do pojedynczych ustępów adresu korni: iym 
wniósł całkiem osobny projekt. Adres komisyi robi naii[ j jj, 
wrażenie, jakoby izba panów nie była całćm sercem p erz0J 
sprawie, jakoby nie mogła dosyć szybko zrzucić ze siebie ¡ą; 
powiedzialności za nieszczęsną wojnę na króla, który woKZI 
tę uznał za polityczną konieczność. Wojna, wedle zda 
mówcy, była tćż potrzebną, ażeby Prusy mogły wypał, ))0 
swoje powołanie historyczne; jeżeli idea powołania te[a(je 
jest szaleństwem, to wtedy naturalnie Prusy upaść mu8;|jOję 
lud atoli pruski podziela tę ideę i dla tego izba panów ;zy 
winna w swoim adresie to potwierdzić, i w ten sposób v 
sprzeć rząd, który z ideą tą wystąpił. Milczenia proje 
o ustępie z mowy tronowój, tyczącym się wewnętrzni oj 
konfliktu, pojąć nie może; gdyż w żaden sposób nie da ',}0 
przypuścić, jakoby izba panów życzyła sobie dalsząjg . 
trwania konfliktu i ubolewała nad pojednawczym ton(ęjew 
mowy od tronu pod tym względem. Jego projekt , sje 
adresu jest tak zredagowany, że każde stronnictwo pr e nj, 
jąć go może i dla tego poleca, ażeby go przyjęto. Hr. I!eni. 
ventlou przemawia w tym samym duchu. Dr. Zam, po 
oświadcza się za adresem komisyi, nie może się jedy ¿zje 
zgodzić na siódme zdanie, mówiące o „bezinteresownośLep: 
Francyi. Poprawka wniesiona w tym celu nie była dos „ p, 
tecznie popartą. Kleist-Retzow upatruje w bezprzyk jyjy 
dnych zwycięstwach armii pruskiej przedewszystki naj 
łaskę Bożą; Bóg chciał pokazać całemu światu, że 
rządzi. Wspomina o pobożnćm usposobieniu armii pę3z, 
skićj, podnosi następnie zwycięstwa w Czechach jakoz% ¡j 
cięstwa samodzielnćj władzy królewskiej i twierdzi,. 
ministeryum nie potrzebuje żadnej absolucyi za dotjj^j 
czasowe sprawowanie prawa budżetowego. Nowe ukszt ¿us, 
towanie Niemiec nastąpić powinno na silnych podstawi i»cy 
konserwatywnych i o ile możności być oparte na jak 
ściślejszym związku trzech grup, przedewszystkićm Pfirw( 
z Austryą. Deetz, pierwszy burmistrz z Frankfurtu n. Le 
jako reprezentant mieszczaństwa czuje się w obowią. 
wypowiedzieć, że izba panów nie posiada sympatyi mi 
czczaństwa. W dalszym przebiegu swój mowy żąda 
neksyi królestwa saskiego, którego dom panujący 
dwóch wieków jest nieprzyjacielem Prus; anneksyi Fra&7 
furtu n. M., i części Bawaryi. Projekt adresu komir
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przyjęto w końcu wszystkiemi głosami przeciwko 10.

Na dzisiejszćm posiedzeniu izby poselskiej zakomui
kował marszałek izbie rezultat wyboru na trzymającytlo pi 
pióro i wyboru do komisyi pojedyńczych. Nazwiskjkie 
ośmiu posłów wybranych na trzymających pióro są nastich 
pujące: Lent, Kleinsorgen, Kantak, Hauschtek, Cornerez

'W I 
dy:

Sachse, Saliseh i Bassenge. (Przebieg dzisiejszego pleń: 
nego posiedzenia izby poselskićj skreślony jest w berlińe 
skićj korespondencyi, powyżćj zamieszczonej. Przyfend 
Red. Dz. Pozn.) war

Co do ukształtowania Niemiec Północnych pistast 
tutejsza Bank u. Hand. Ztg: Słyszymy, iż w najbli^ów 
szych dniach, może już jutro, wypowiedzianą wyraźnie zfjanj 
stanie anneksya Hanoweru, Hesyi Elektoralnćj, ks. Nasiych 
i Frankfurtu n. M. Prawdopodobnie dotyczący projekt jiośc 
jutro sejmowi przedłożony zostanie. Obecna tu deput# fo 
cya z Frankfurtu upraszała o niezwłoczne wcielenie tertjer 
wolnego dotąd miasta do Prus. ‘kin

Na jutrzejszćm posiedzeniu izby poselskićj ma bj 
również przedłożony projekt do prawa wyborczego di21? 
parlamentu niemieckiego i projekt tyczący się pożyczk SlS 
która konieczną się stała z powodu prowadzonój woj 
Pożyczka, jaką rząd pruski ma zamiar zaciągnąć, wynosi «h 
będzie, wedle tutejszej B. Bórs. Ztg 60 milionów ts,: : 
larów. “»ci

Prezes ministeryum, hr. Bismarck, jest podobno choi' 
i z tego powodu prowadzi rokowania, które jego obecno^ 
koniecznie wymagają, w swojćm mieszkaniu.

cz

Wrocław, 13 sierpnia. Schlesische Zeitung, 
donosi, że dnia 11 bm. zachorowało tu na cholerę 2 
osón, umarło 172, wyzdrowiało 15. Ogólna liczba osó! 
które w ostatnich czterech tygodniach na cholerę tu 
chorowały, wynosi podług policyjnych doniesień 2,363Wa 
umarło 1,555, wyzdrowiało zaś dotychczas tylko 205 osób^s 
Nie wiemy o żadnćm dotąd mieście, w którćmby zarazki 
w tym roku tak wielkie przybrała rozmiary. Z tego tW°s 
powodu otwarcie szkół we Wrocławiu odroczone został0™* 
do dnia 29 bm. R
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KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 12 sierpnia. Dzi ennik War sza wski 
,głosił dotychczas brzmienia ukazu, dotyczącego za- 
adzenia wyłącznie rosyjskiego języka w czynnoś- 

„ urzędowych wszelkich władz Królestwa Polskiego; 
,miast zamieszcza wyjęty z R o s y j s k i e g o 1 n w a 1 i d a 
pi dotyczący powierzonego Milutynowi urządzenia 
Icelary^ Królestwa Polskiego, następującej osnowy:

' , .1 „W celu przyspieszenia prac prawodawczych, przed- 
' Wziętych w Królestwie Polskióm i zapewnienia regular- 

;i i jedności w rozporządzających w tym przedmiocie 
daniach, najjaśniejszy pan najwyżćj rozkazać raczył: 

70?cił9nek rady państwa, sekretarz stanu Milutin objął 
'JCZi(wne zwierzchnictwo nad własuą JCMości kaucelaryą 
W i ipra’r Królestwa Polskiego, na następujących zasadach:

, W wspomnionój kancelaryi pod kierunkiem sekretarza 
, .' u Milutina,j skupiają się wszystkie prawodawcze dla 
ni,lestwa prace, które, albo przysposabiają się bezpośre- 

Cli jjego rozporządzenia, albo tćł otrzymują od niego 
0 ¿yty kierunek, według bliższych osobistych wskazówek 

[ości, a następnie na zasadzie osobnych najwyższych 
jazów, wnoszone są na roztrząśnięcie do komitetu do 
lff Królestwa Polskiego, albo stósownie do istoty 
¡dmiota, do innych wyższych władz państwa. 2) Szcze- 

. km obowiązkiem własnćj JCMości kancelaryi na być, 
wltt»ńio o ile można najdokładniejszych wiadomości i cią- 
' e ^Uzupełnianie wszystkich danych, które są konieczne 
c™jależytego ocenienia położenia Królestwa, jego; otrzeb 

:e dja doprowadzenia do należy tćj orgarizacyi.
’°ytztte, według bezpośrednich wskazań najjaśniejszego 
wa będą stanowiły .'pomoc do przyszłych w tym względzie
-’zP^brządzeń rządowych. 3) Również w własnćj JCMości | 
rjkuleiaryi, skupia się tak główny nadzór nad wprowa- 
kl 11 em w wykonanie przedsiębranych w Królestwie 
na n? ;ształceń, jak i uprzednie rozważenie środków do- 
izePIS>wych, jakie przy tćm okażą się koniecznemi. 4) Co 
ani| szystkich spraw, jakie dotąd odrabiały się w sekre- 
cze?Eicie stanu Królestwa Polskiego, pozostawia się i na 
SPaie złość istniejący porządek, do czasu stopniowćj orga- 
>d tri wjacjz rządowych w Królestwie, według najwyżćj 

*£0B1iiętych zasad. 5) Sekretarzowi stanu Milutinowi 
rzez ą się wszystkie prawa i obowiązki, które dotąd przy- 
’ ,P me były do urzędu ministra sekretarza stanu Króle- 
łrzyj! polskiego. W skutku tego wszystkie stósunki wła- 
iechn jgMośei kancelaryi, z namiestnikiem, ministrami, 
’“8*u ¡enai osobami rządowemi, a również oznajmianie naj- 
®J. P°:ćj woli w wydziale tćj kancelaryi, pozostawiają się

tarzowi stanu Milutinowi. 6) Szczegóły wewnętrz-
rpown¡organizacyi kancelaryi, stósownie do przyszłćj sfery 
1 "on iałalności, określają się na najpoddanniejsze przed- 
;Wiaacenie sekretarza stanu Milutina, przez osobnenajwyż- 
[tyCZi izkazy.“
P°.™ łównież w Dzienniku W a rszawskim czytamy 
?n .’ t dnia 17 lipca r. b., na mocy którego służące sądom 
korni pra^0 skazywania winnych na kary cielesne, 

nait i kary pieniężne nie wyższe nad trzy ruble, ma być
■em Pprzonćm, przez podniesienie ostatnich do wysokości 
nemeijji, Niewątpliwym jest, że poprawka ta, dodana do 
>7 ^ ejszego ukazu, może jedynie pomnożyć liczbę nadu- 
e zda jualwersacyi wszelkiego rodzaju, krzewiących się 
^ypeł) pod auspicyami rządu rosyjskiego, a zachęcanych 
na ti|ajem niższych i wyższych urzędowych działaczy, 
e n>us;h0]erd zawitała do Warszawy od trzech tygodni;

an :zy 0 buletyn cholerycznych zamieszczany co- 
osób Me w Dz. War sz., z którego wykazuje się wszakże, 
projeljroba ta bynajmnićj nie objawia się w sposób zatrwa- 
ętrziwj, 0(j chwili bowiem pojawienia się jćj w dniu 21 li- 
iie da, do dnia 10 sierpnia, zachorowało osób GO, wyzdro- 
dalsztjjg a unaarło 21.
i tODQiewiadomo, czyli i w wojsku załogi stołecznćj nie 
yjekt | gjg zarazaj gdyż nawet gdyby tak było rzeczywiście, 

Prje nie omieszkałyby zarządzić środków, celem niedo- 
Hr taia tego do wiadomości publicznćj; w każdym razie 

podejrzenia w tćj mierze nasuwa ogłoszenie w roz- 
i jeep dziennym do wojsk warszawskiego wojennego okrę- 
3wnostzepisów ułożonych pizez urzędowy komitet cholery 
ra dosL Petersburgu ku ustrzeżeniu się od zarazy, 
przyk jyjy jenerałpolicmajster Królestwa Polskiego Trepów 
zystki naj pruski order orła czerwonego pierwszćj klasy 
l> .?e igą- Innego rodzaju zaszczyt spotkał niedawno naj- 
mn P'mych względem wszystkiego, co polskie, reprezen- 
ako złw dziennikarstwa moskiewskiego. Na dniu 17 lipca 
^rdzi, lffik wielbiciele i zwolennicy Katkowa i Leontjewa 

“ot5( eśó ich w Moskwie bankiet, podczas którego wręczono 
ukszt kusz opatrzony podpisami wszystkich obecnych, z na- 

dstawl na cze[e napisem: „Michałowi Nikiforowiczowi 
jak Jfewowi, Pawłowi Michałowiczowi Leontjewowi i ich 
„m Upracownikom, za prace literackie dla dobra Rosyi,
rtu n. uje Moskwa na obiedzie w uniwersytecie, 17 lipca 
jowiąjroku.“ Dodać tu należy, że napis ten skreślony był 
U niie Kolorowym atramentem, zapewne, iżby uczuciom, ja- 
iąda i zejmowały podpisanych względem wszechwładnych

¡entantów opinii w Rosyi, nadać wyraz jak najja- 
ri Frai jZy.
korni; wiadomości bliżćj i bezpośrednio dotyczących stó- 

w Królestwa nadmienić tu wypada, że na posiedze- 
komui dyrekcyi szczegółowych towarzystwa kredytowego, 
lającyio prezesami tychże dyrekcyi w Płocku p. Leonarda 
azwiskjkiego, w Kaliszu p. Stanisława Chełmskiego, w Su­
tą nasąch p. Wojciecha Sobolewskiego.
Cornefazbę pism peryodycznych, które przestały osta- 
> plenafi czasy wychodzić w Warszawie, powiększy zapewne 
v berlitóe Goniec leśny w skutek śmierci redaktora śp.

Przyjandra Połujańskiego.
Warszawa przepełniona jest od początku zaburzeń,

:h pisiwstrząsnęły środkową Europą, znaczną liczbą sztuk- 
r najblifów, kuglarzy, menażeryi, cyrków, śpiewaków ka- 
iźnie danych, słowem wszelkiego rodzaju przybyszów, szu- 
s. Nasiych łatwego zarobku kosztem chciwćj rozrywek pu- 
ojekt jłości stołecznego miasta.
deputZ rozmaitych stron kraju skarżą się na deszcze, które 

¡nie tedjerną wśród żniw są przeszkodą. Około Warszawy
,le® deszczy nieustannych kartofle w polu gnić ża­

rna byR> również z Grodzieńskiego donoszą o ciągłćj nie- 
zego dr1?! natomiast wedle doniesień z Augustowskiego, 
¡ożyczH8’? tamże pomyślnie sprzęt zasiewów ozimych. We- 
j wojn^atnych wiadomości z Podola, urodzaj pszenicy od- 
wynosiRał w tym roku ze wszech miar nadziejom rol- 
mów ts? zasiewy jarzynne skutkiem afrykańskich upa-

P&cznie tamże ucierpiały i nader skąpe zapowiadają 
nochoF
becnoś^ ROSYA.

Kölnische Ztg tak się zapatruje na politykę
.^ką w Azyi środkowćj: „Od czasu, kiedy 

eituni”. zaczął podbijać kraje na wschodzie starorosyj- 
lerę 22-’państwa w podwójnym celu: aby użyć bitną ich 
ba osóbce d0 ambitnych swoich planów a zarazem aby bo- 
ę tu za-pody ich handlu sprowadzać do Rosyi, która przez 
ń 2,3wF& dójść do dobrobytu i do dalszego rozwoju, poli- 
05 osóbjwsyi dążyła bez przerwy do coraz nowych na wscho- 
y zaraz^oorów. Jak ważnych wojskowych zasobów te oko- 
tego tól'°starczyć jćj mogą, widzieliśmy w wypadkach pod 
zostałopiem I i w wojnie krymskićj; przyczćm nie trzeba

uwagi, że od tego czasu cywilizacya wśród

Kozaków, Baszkirów i t. d. znaczne zrobiła po­
stępy, przynajmnićj pod względem żołnierskićj karno­
ści. Z tego stanowiska trzeba się zapatrywać na 
zabory Rosyi na Kaukazie a świeżo W środko­
wćj Azyi. Jako demonstracya przeciwko angiel­
skiemu panowaniu w Indyach miałyby te zabory mnićj 
znaczenia, bo trudności terytoryalne w górzystych kra­
jach, rozdzielających dwa te wielkie obszary, są nader 
wielkie i prawie usunąć się nie dadzą, a i oddalenie ich 
nawet teraz jeszcze jest bardzo znaczne, wynosi bowiem 
na najkrótszćj karawanowej drodze przeszło 900 mil. 
Przez całe lat dziesiątki wskazywano z przesadą na gro­
żące Indyom niebezpieczeństwo; ale od czasu, jak Sir R. 
Murchison podług sprawozdań Khanikowa, Schlagintweita 
i innych uczonych na posiedzeniu towarzystwa jeografi- 
cznego w Londynie stósunki tych krajów "w prawdziwćm 
przedstawił świetle, oceniają w Anglii z mniejszćm uprze­
dzeniem posuwanie się Rosyi ku Bucharze. W Indyach 
rząd północno-zachodnich prowincyi, mający swoją sto­
licę w Lahore, ma tę zasługę, że prawdziwe wykazał zna­
czenie tych stosunków; prócz tego zebrał on świeżo w ob- 
szernćm piśmie pod tytułem: „Urzędowe sprawozdanie 
o stósunkach Azyi środkowćj1 wszystkie swoje wiadomo­
ści. Wyjmujemy z tego sprawozdania następujące wa­
żne szczegóły o ostatnich rozszerzeniach rosyjskich po­
siadłości.

Energiczne zaczepne posuwanie się Rosyi ku Kokan- 
dowi i Stokhanowi datuje się od r. 1853. Wtenczas rzeka 
Sir Derian, wpadająca do jeziora Aral, wraz z rzeką Czui, 
która z nią płynie równolegle, aie w kierunku wschodnim, 
i wpada do rzeki Issikul, stanowiły granicę. W roku 
1853 przeprawiły się wojska rosyjskie przez rzekę Sir 
Derian i zajęły Ak-Masdżyd „białą moszeę,“ silny punkt, 
z którego Rosya mogła Kirgizów Kipczakutrzymać na wo­
dzy. Ci Kirgizi płacili haracz chanowi Kokandu. Chan 
dobrze to pojął, że przeciw Rosyanom trzeba wystawić 
wojsko, wyćwiczone na sposób europejski i w r. 1854 wy­
słał do Lahore posłów z prośbą o europejskich oficerów, 
jako instruktorów dla swćj armii. Jednakowoż prośbie 
jego nie uczyniono zadosyć. Od tego czasu nic już szcze­
gólnego nie było słychać aż do r. 1860. Dopiero w tym 
roku przybyło do Indy i drugie poselstwo chaua ze skargą, 
że Rosyanie mu wydarli warownią Fiszkat, punkt nader 
ważny, bo panujący nad górzystą krainą pomiędzy rzeką 
Sir Derian a rzeką Czui. Rząd indyjski znowu odmówił 
pomocy i słusznie, bo nie byłby miał wolnego przystępu 
do leżącego w środku Kabulu. W roku 1862 i 1863 za­
jęli Rosyanie miasto Turkestan, które także miało szcze­
gólne znaczenie dla leżących za nićm ż.znych a bardzo 
urodzajnych wyżyn i innych ważnych punktów.

Już w roku 1864 chan Kokandu nowe wysłał posel­
stwo do Indyi. Tą rażą udali się posłowie jego równo­
cześnie do emira kabulskiego, a nawet do sułtana ture­
ckiego w Konstantynopolu Wiele znaczenia przywięzywali 
posłowie do odniesionego nad Rosyanami zwycięstwa pod 
Czamkantem w sierpniu roku 1864. Lecz już w roku 1.865 
zdobyli Rosyauie miasto Czakend, przez co się okazało, 
jak mało znaczącćm było owo zwycięstwo wojsk chana. 
Skutkiem powodzeń rosyjskiego oręża było raczćj to, że 
Rosya nową tu sobie utworzyła prowincyą pod nazwiskiem 
„Turkestan", którą to nazwę wzięto od miasta równego 
imienia; ma ona jednak bardzo polityczne jeszcze znacze­
nie i planom rosyjskim bardzo przydatną być może. Bo 
aż do 85 stopnia długości na zachód Greemo mieszkają 
Turcy, nazywają się Turkśami i z niechęcią znoszą pano­
wanie chińskiego cesarza, którego zwierzchnictwu" dawni 
władzcy Kaszgaru, Yarkandu i Kotanu podlegać musieli. 
Obecnie zdają się naczelnicy tych krain znowu być samo­
dzielnymi; tak przynajmnićj utrzymywali posłowie z Yar­
kandu, którzy w styczniu tegoż roku przybyli do Indyi, 
prosząc znowu Anglików o pomoc, oświadczając zarazem, 
że powodem do wygnania wojsk chińskich było prześlado­
wanie ich wyznania. Tego błędu nie dopuścili się jeszcze 
rosyjscy najezdnicy w tych okolicach.

Po zdobyciu Taszkendu mieli Rosyanie wprost z księ­
ciem Buchary zatargi. Że rosyjscy poddani w srogim tu żyli 
uciskui że rosyjski ajent dyplomatyczny niezbyt przyjaznego 
doznaje tu przyjęć a,| o tćm, już inne sprawozdania dono­
siły. Zdaje się, że ostatniemi czasy zaborcze ich plany na­
potykają znaczne przeszkody. Podług zgodnych wiado­
mości wszystkich kupców, przybywających na jarmarki do 
Kabulu i do miasta Pesbawer w Indyach, książę Buchary 
ma dziś 50,000 żołnierza „regularnej“ armii, i zdaje się, 
żc sobie zapewne z Persji sprowadził oficerów, wykształ­
conych niby na sposób oficerów europejskich. Powiadają 
także, iż na wezwanie jego wyruszyło z nim około 700,000 
wojowników przeciw „wrogowi ich wiary“.

Rozkiełznane to wprawdzie tłumy i chciwe zdobyczy, 
ale taka siła musiała jednak małą tu armią rosyjską o zna­
czne przyprawić straty. Gdy Rosyanie zTurkestanu ruszyli 
kuSamarkandzie, miastu ważnemu i mającemu historyczne 
znaczenie, wielkie w pochodzie ponieśli klęski. Listy z Bu­
chary z 27 marca pełne są uniesienia i wiary w przyszłość; 
my jednak nie łudzimy się temi nadziejami zwycięstwa, bo 
z Lahore dochodzą nas wiadomości, oparte na doniesie­
niach posła tureckiego z Yarkandu, że armia przeszło dwa- 
kroćstotysięcznajest w pochodzie przeciw księstwu Buchary. 
Również gazety indyjskie, jak np. wychodzący w Lahore 
dziennik Friend ofindia, nie podzielają owych świetnych 
nadziei i przewidują pewne zwycięstwo Rosyan, które im 
zabezpieczy posiadanie żyznćj krainy, bogatćj w rozmaite 
płody, a nader ważnćj, bo stanowiącćj przejście tak do 
Persyi, jak na zachód do Chin. Doąd puste stepy kirgi­
skie były południowym granicznym krajem.

My w Europie widzimy w tych postępach Rosyi w środ­
kowćj Azyi wzmaganie się rosyjskiego wpływu i siły. Dla 
Rosyi samćj nie małego jest znaczenia zabezpieczenie so­
bie tym sposobem kaukaskich prowincyi i w ogóle wzrost 
jćj potęgi w muzułmańskich krajach.“

ANGLIA.
Loudyn, 9 sierpnia. Jako kandydatów na poselstwo 

do Paryża wymieniają: hrabiego Malmesbury, hrabiego 
Ellenborough, margrabiego de Batli, hrabiego Purcy, lorda 
Cnurston i hrabiego Powis. Panowie ci po większćj czę­
ści oddali większe lub mniejsze usługi polityczno 
administracyi lorda Derby. Sądzą jednak powszech­
nie, że ambasadorem w Paryżu, w razie odwołania 
lorda Cowleya, zostanie hr. Percy, syn księcia Northum- 
berland, dziedzic wielkiego majątku. Okoliczność ta nie 
jest bez znaczenia, gdyż ambasador w Paryżu ma zuaczne 
wydatki a stósunkowo nie wielką pensyą. Pensya 
wynosi tylko 8000 funt. szt. (200,000 fr.) rocznie; nad­
to ma pewną sumę przeznaczoną na przyjęcie i utrzy­
manie biura. Wszystko to jednak nie wystarcza na wy­
datki, jakie musi ponosić, chcąc utrzymać powagę kraju, 
który reprezentuje. Częstokroć uskarżano się na oszczę­
dność lorda Cowley i pragnionoby, ażeby w przyszłości nie 
było powodu do takich utyskiwań.

W zeszłą sobotę odbył się zwyczajny obiad rybny, 
jaki zwykł poprzedzać zamknięcie posiedzeń parlamentu. 
Stół był nakryty na 44 osób. Obecni byli wszyscy człon - 
kowie gabinetu, tudzież wicie osób znakomitych. Towa­
rzystwo rozeszło się dopiero po 11 w nocy.

BELGIA.
Bruksela, 10 sierpnia. Król zachorował na ospę. 

Prawdopodobnie podróż jego niedzielna do Mons jest tćj 
choroby przyczyną, bo król był obecnym przy kilku uro­
czystościach pod gołćm niebem podczas ulewnego deszczu. 
Jednakże stan jego zdrowia nie daje powodu do żadnych 
obaw.—Oczekują tu przybycia cesarzowśj meksykańskiej, 
która tu kilka tygodni ma zabawić. "Wątpią, aby misya 
jćj odniosła w Paryżu pożądany skutek. Cesarzowa uda 
się ztąd do Wiednia, a następnie na zamek Miramare.

Telegramy.
Hamburg, 13 sierpnia. W obec rozgłoszonych z Try- 

estu wieści o walce morskiej pruskićj korwety „Viñeta“ 
z korwetą austryacką „Dándolo,“ twierdzi dzisiejsza 
Bórsenhalle, że wedle listów z Valparaiso przybyła 
tamże Viñeta już dnia 10 czerwca, a zatćm bez walki, 
jako tćż, że statek ten wcale nie był na meksykańskich 
wodach.

Antwerpii , 12 sierpnia. Wczoraj rano wybuchł tu 
pożar w jednym z najznaczniejszych składów petroleum; 
po południu pożar się rozszerzył, co chwila następowały 
eksplozye składów petroleum; całe miasto było w niebez­
pieczeństwie.

Antwerpia, 13 sierpnia. (Tel. B. B. Ztgi. Pożar 
zmniejsza się; palą się jeszcze sklepy z petroleum, miasto, 
jak się zdaje, ocalone od płomieni. Około 4000 beczek 
petroleum zniszczone.

Erescya, 12 sierpnia. Garybaldi wyraził zaufanie 
do ochotników, iż szanować będą warunki rozejmu 
i rozkazom swych przełożonych równie jak dotąd będą 
posłuszni. Kolumny ochotników wykonały odwrót w naj­
większym porządku.

Florencja, 13 sierpnia. Austrya oświadczyła swą 
gotowość do prowadzenia bezpośrednio rokowań pokojo­
wych z Włochami. Pełnomocnicy włoscy będą mogli 
jednocześnie zawrzeć traktat handlowy i żeglugi pomiędzy 
Włochami a Austryą. Włochy są ciągle w zupełnćm po­
rozumieniu z Francyą i Prusami, á w sprawie uregulowa­
nia granic Wenecyi znajdują poparcie Francyi, Anglii i 
Prus.

Spodziewać się należy, że kwestye, pozostające dotąd 
w zawieszeniu, rozwiązane będą na drodze pokojowćj 
w sposób zadowalniający. Podobneź uporządkowanie kwe- 
styi granicznćj może usunąć na przyszłość wszelkie po­
wody zawikłań pomiędzy Włochami a Austryą, które 
w równéj mierze potrzebują wzajemnych do! rych stósun- 
ków handlowych i wewnętrznćj reorganizacyi.

Nazione mniema, iż rokowania włosko-austry- 
ackie odbędą się jednocześnie z prusko-austryackiemi 
w Pradze.

Florencja, 13 sierpnia. Wedle wiadomości z Padwy 
z dnia wczorajszego, otrzymał komendant twierdzy rozkaz 
wyprawienia wszelkich ruchomych materyałów wojennych 
przed 25 bm. do Wiednia. Więźniowie polityczni inter­
nowani w cesarstwie, powrócili na łono rodzin. Włochów 
służących w policyi austryackićj uwolniono ze służby

Mówią tu o blizkićm oddaniu Włochom Wenecyi za 
pośrednictwem Francyi. Meaabrea wyjechał wczoraj wie­
czorem do Paryża, zkąd ma udać się do Niemiec, gdzie 
ma wziąść udział w zawarciu pokoju. Urzędowy dziennik 
podaje linią demarkacyiną, ustanowioną na mocy rozejmu. 
Żeglugę na kanałach i rzekach otworzono. Rozejm za­
warto na 4 tygodnie, jeśli jednakowoż nie nastąpi wypo­
wiedzenie, natenczas ma rozejm trwać nadal.

Berlin, 14 sierpnia. Speii ers che Ztg 
pisze: Bohownnia pokojowe z »’ypiember^ią 
1 Badenfą są podobno bliskie ukończenia. .'Na­
tomiast dowiadujemy się, że rokowania z lia- 
waryą z powodu zaszłyelt nieporozumień 
wstrzymane zostały, tak iż z upływem rozejmu 
na dniu 23 b. ni. nastąpi rozporzęeie dalszycii 
kroków siieprzyjac-ielskick przeciw Bawary!, 
w razie gdyby aż do tej pory sytuaeya pozo­
stała niezmienną*

Paryż. 14 sierpnia. Monitor wie­
czorny pisze: Times upatruje w zakupywa­
niu koni i saletry wojenne zamiary Francyi. 
Tymczasem dostawę koni przyspieszono jedy­
nie dla tego, aby zapobiedz obcej honkuren- 
cji, bo podczas wojny Su,UOO koni wyprowa­
dzono z kraju. Wiadomość o zakupywaniu 
saletry jest fałszywą. JNajiepszym dowodem 
pokojowych zamiarów cesarza jest rozpu­
szczenie żołnierzy, ściągniętych w roku 1)959. 
Marszałek Mae Maiion przybył &o Faryża je­
dynie z powodu śmierci swego teścia.

Petersburg, 13 sierpnia. (T<*1. B. B. Ztg). 
Stan wojenny w 13 okręgach guberni! witeb­
skiej, mwltylewskićj i mińskiej zniesiono.

Blurs telegraficzny giełdy berllńsklćj.
Dnia 14 sierpnia

Powietrze: deszcz
z d. 13
I-;. Kurs wal: nie ożyw

z d. 13

Żyto: wyżej prs. 47,°/„ pożycz 951 « 96
sierpień............. 477, pruska 5° 0 pożycz. 1013/4 102

na jesień.............. 47'A 46V, Obi. długu państw. 82 82
Okowita: wyżej Eezn. n. 4% list. zst. S9 89
sierpień-wrześ......... 14’Zj 14’,, dto Lst. ren. 88'/, 89
na jesień............... l43/„ 147, austr. pożycz, nar. 49% 49%

Olej: sierp............. 121, 127« dto losy z r. 1860 57 587,
na jesień............... 11V. 12 polsk. list zastaw. 59% 59’/,

Owies: sierpn. 24‘Ą 24% ros. poż. prem. 1864 811 , to%
Syto nastathaoh ' — 234 dto 1866 783/4 79
Okowita na stat.. — — Rosyjskie banknoty 71% 72
Wypowie, żyta..... — — Amerykany........,... 72’/B 72’,/8
Wypowie okowity 400000 -

Wiądoisośc miejscowe i potoegae.
Poznań, 14 sierpnia. Posener Ztg zamieszcza na­

desłane jej następujące urzędowe sprostowanie: „Artykuł, 
umieszczony w Posener Ztg zduia4bm. a dotyczący konfiskaty 
jednego numeru Dziennika Poznańskiego, w którym podo­
bno była mowa o doniesieniu Schlesische Zeitung, jakoby 
J. Kkscelencya jenerał komenderujący v. Steinmetz miał był J. 
Królewską Mość prosić dla V korpusu armii o tę łaskę, iżby kor­
pus ten do innej prowincyi został przeniesiony, zniewala do oświad 
czenia, że Jego Kkscelencya nie miał ani powodu ani sposobno­
ści do proszenia JKMości o łaskę podobną ani w ogóle o żadną 
łaskę, i że cala ta sprawa jest czystym wymysłem. Uprasza się 
szanowną redakcyą o z mieszczenie tego sprostowania w najbliż­
szym numerze jej dziennika.“

— Wczoraj przejeżdżał przez Poznań, po odsiedzeniu je­
dnorocznej kary fortecznei w twierdzy Ehrenbreitsteiń, p. Walery 
Hulewicz, obywatel ziemski z powiatu wrzesińskiego. Ze skaza­
nych ziomków naszych w latach 18G4 i 1865 przez berliński sąd 
stanu „o kroki przygotowawcze do zbrodni stanu“, pozostał je­
szcze w Ehrenbreitsteinie ks. Cypryan Jarochowski, proboszcz 
z Pogorzeli, który atoli dla słabości zdrowia mieszka wmieście, 
nie na fortecy. Pan Napoleon Blanko wski, kcóry tamże karę 
swą odsiadywał, jest jeszcze na urlopie; natomiast pan Erazm 
Zabłooki, obywatel z Wągrowieckiego, przenosi się z fortecy 
Kłodzka, gdzie już pięć miesięcy odsiedział, do Ehrenbreitsteinu. 
Inni więźniowie stanu z Magdeburga i Kłodzka (Glatz), są jeszcze 
na urlopie; więźniowie w Wisłoujściu (Weichselmunde) i Grudzią­
dzu częścią już wysiedzieli swą karę, częścią ją kończą. O ile 
nam wiadomo, odsiedzieli całkiem swą karę następujący: w Ehren­
breitsteinie książę Czartoryski, któremu król Wilhelm zamienił 
rok fortecy na sześć tygodni, pp. Rustejko, Żórawski, W. Hule­
wicz: w Magdeburgu: pp. W. Bentkowski, Szmitkowski, obywatel 
ze Śremskiego; Kurnatowski, oby w. z Odolanowskiego; w Kłodz­
ku: pp. Kętrzyński, uczeń wydziału filologicznego uniwersytetu 
w Królewcu; w Grudziądzu: p. Callier, nauczyciel jęz. z Poznania, 
a były pułkownik wojsk powstańczych w roku 1863; we Wisło­
ujściu: pp. Kaikstein, obywatel z Prus Zachodnich, Leon Mart-

well, dr. medycyny z Włoch i Julian Mittelstaedt, obywatel ziem; 
ski z pow. mogilnickiego. Pan Leon Czarliński, major w powstaj 
niu polskióm, znajdujący się na fortecy w Grudziądzu, odsiedzi» 
również karę naznaczoną mu przez berliński sąd stanu, nie wypu» 
szczono go atoli na wolność, gdyż sąd wojskowy skazał go nadto jako 
oficera marynarki pruskiej, jeżeli się nie mylimy, na 9 miesięcy 
twierdzy i utratę praw obywatelskich na rok podobno.

— Od dnia 10 do 11 sierpnia zachorowało na cholerę 8 
osób cywilnych a umarły 4; od dnia 11 do 12 zaś zachorowało 
6 a umarła 1 osoba.

— Przy gwałtownym wichrze zachodnim padał ulewny 
deszcz przez całą noc minioną.

— Ponieważ wojska pruskie opuszczą niezadługo Czechy 
i Morawią, przeto zawczasu już zwinięte być muszą tamtejsze la­
zarety pruskie a umieszczeni w nich r nni i chorzy przeniesieni 
do lazaretów szląskich, które znów swoich chorych, których prze­
wieść można, wysyłają do innych dal-zych lazaretów. Takich 
rannych przejeżdżało tu w sobotę w południe z Wrocławia do 
Bydgoszczy 250; a niedzielnemi pociągami przybyły inne trans- 
porta dla lazar tńw tutejszych. W sobotę i niedzielę przybyła 
tu wielka liczba austryackich wozów amunicyjnych. Wczoraj rano 
wyruszyła z Poznania do Drezna pociągiem nadzwyczajnym cią­
gniona sześciofuntowa baterya kompletowa 5 pułku artyleryi.

_ W niedzielę po południu wszczął się pożar w domu 
rzeźnika Weitza na M Barbarach, który jednakże przy rychlćj 
i skorej pomocy niebawem zgaszono. Pożar ten mógł był stać 
się niebezpiecznym, gdyż w blizkości znajduje się fabryka mydła 
i śpichrze.

— Piszą nam z pod Tarnowy: Boleśnie nas tu dotknęło, 
że korespondent wasz z pod Poznania, donosząc o panującój w 
T. mowie i Sadaoh cholerze, ogólnikowo tylko wspomniał o po­
święcaniu i zasługach naszego duchowieństwa. A przecież praw­
dziwie rndludzka ofiarność zaem-go proboszcza tarnowskiego księ­
dza Breańskie^O, kióry z prawdziwćm zaparciem się siebie sa­
mego niesie pomoc zapadłym na cholerę, zasługiwała takie na 
wzmiankę. Cała okolica podziwia zacnego sędziwego kapłana, 
który przy wątłem swćm zdrowiu, bezsenne noce przy łożu cho­
rych przepędza, i skutecznemi środkami wielu od śmierci urato­
wał. Będąc przeciwnymi z zasady wyszczególnieniu bez istotnej 
potrzebj nazwisk w gazetach, nie bilibyśmy się skłonili w żadnym 
razie do powyższego doniesienia, tćm bardziej, gdy mowa o mężu, 
który w całem życiu z czynów swych chwały nie szukał, gdyby 
nie chodziło o zadowolenie wewnętrzne tych, co, doznawszy pra­
wdziwie ojcowskiej opieki od zac ego kapłana tego, z prawdziwej 
wdzięczności zasyłają gorące modły do Boga za swego drogiego 
plebana.

— Z Obrzycka piszą do tejże gazety pomiędzy innemi 
pod dniem 8 sierpnia: Cholera od ostatniego sprawozdania mego 
rozszerzyła się znacznie w miasteczku naszćm, nawiedziwszy 
wszystkie klasy mieszkańców. Wedle urzędowego sprawozdania 
zachorowało do dnia dzisiejszego 99 osób, z których umarło 38,
50 wyzdrowiało a 11 jest jeszcze w kuracyi. Wszakże liczby to 
nie wykazują prawdziwego stanu i będą zapewne wyższe o jakie 
10 pet., ponieważ w wielu razach śmierć tak była nagłą, że nie 
zawezwano lekarskićj pomocy a choroba urzędownie zakonstato- 
wauą nie została. Obecnie epidemia ustawać się zdaje, gdyż 
w ostatnich dniach mało zdarzyło się przypadków a dzisiaj ża­
den Nie mogę tu nie wspomnieć z pochwałą należną o czynności 
poświęcenia pełnćj tutejszego lekarza p. Laschke, który mimo po­
deszły wiek swój ochoczo jeszcze wypełnia obowiązki swego trudnego 
powołania. Na uznanie chwalebne zasługuje również czynność 
kupca p. M. Simonsohna, który bez różnicy wyznania niósł cho­
rym pomoc, wspierał lekarza i nieraz w nocy nawet odwiedzał 
domy, gdzie chorzy leżeli. — Dnia 17 mb. odbędzie się w Siera­
kowie nowy wybór posła do sejmu berlińskiego, z okręgu wy­
borczego szamotulsko-międzycbodzkiego, ponieważ właściciel dóbr 
Keibeł wyboru nie przyjął. Odnośne mandata wręczono już wy­
borcom.

** Kostrzyn, 11 sierpnia. Nieszczęsna cholera panuje 
w mieście naszćm od trzech tygodni i zabrała dotąd przeszło 30 
osób i to najwięcej z klasy roboczćj, również i z tych, którzy za 
wiele osobliwie wieczorem z kieliszkiem się bratają. Wypada mi 
także nadmienić, iż okazuje się w mieście naszóm, że prędka po­
moc przy ukazaniu się rozwolnienia tamuje następne symptoma 
i ratuje prawie każdego zapadającego. Gdy w innych miastach, 
gdzie dzięki Bogu ta okropna choroba jeszcze się nie pojawiła, 
już pomyślano o środkach zaradczych przeciw epidemii, u nas, 
zdaje się , o tćm dotąd nikt nie myśli, a nawet są i tacy, któ­
rzy śmią twierdzić, iż to nie na cholerę u nas ludzie uaiierają 
i niezawodnie dopóty pozostawać będą w swćm uprzedzeniu,Bdo- 
póki ich o tćm własny żołądek nie przekona i tego im nie udo­
wodni. Jedynemu tylko mężowi, oprócz lekarzy miejscowych, na­
leży się podzięka za jego poświęcanie się w niesieniu pomocy 
ubogim chorym — mężem tym j st ziemiomierca p. Kwaśniew­
ski. Jego nieustraszonej odwadze i chrześciańskiemu poświęcaniu 
się zawdzięcza dotąd wielu chorych powrót do zdrowia. Oby mu 
to Pan Bóg wynagrodził!

£. ® Hrobskiego, 11 sierpnia. Stósownie do rozpo­
rządzenia, król, rejencyi wydziału policyjnego, tyczącego się za­
prowadzenia lepszej kontroli i kierownictwa w czasie pożarów po 
wsiach, podzielono wszystkie obwody policyjne powiatu naszego 
na następujące okręgi ogniowe: 1) Obwód policyjny h oj ano w- 
s k i składa się z czterech okręgów ogniowych; do pierwszego na­
leżą wsie: Gołaszyn, Schlemsdorf, Tarchalin, Pakówko, Dąbrów­
ka , Długa i Stara Golina i Gierlachowo, którego komisarzem 
ogniowym ekonom Foerster z Gołaszyna a zastępcą jego ekonom 
p. Littmann z Tarchalina; do drugiego należą wsie: Waschke, 
Miechcin, Janiszewo, Śmilowo, Dzięczyna, Zawada, Potrzebowo, 
Gościejewice i Widawy a komisarzem ogniowym rządzca gospo­
darczy Dörffer z Widaw a zastępcą właściciel dóbr p. Göppner 
z Dzięczyny; do trzeciego okręgu: Sowiny, Sarbinowo, Przyboro- 
wo, Szurkowo, Zakrzewo i Kawcze, komisarzem ogniowym wła­
ściciel dóbr p. Rożnowski z Sarbinowa a zastępcą dzierżawca 
dóbr p. Vorwerk z Zakrzewa; do czwartego okręgu: Laszczyn, 
Żołędnica, Żylice, Izbice, Konarzewo i Dąbrówka, komisarzem 
ogniowym właściciel dóbr p. Sczaniecki z Laszczyna a zastępcą 
właściciel dóbr p. Rothe z Konarzewa. 2) Obwód policyjny ¿lu­
biński podzielono na trzy okręgi egniowe; do pierwszego należą 
wsie: Domaradzice, Goreczki, Śląskowo, Dębina, Osiek, Pomocno 
i Zaorle; komisarzem ogniowym właściciel dubr p. Szółdrski 
z Osieka, a zastępcą rządzca dóbr p. Tyczyński z Domaradzie; 
do drugiego: Szkaradowo, Bonowo, Katarzynowo, Szkaradówko, 
Janowo, Jeziora i Ostoje, komisarzem ogniowym dzierżawca fol­
warku p. Strzyżewski ze Szkaradowa a zastępcą nauczyciel p. 
Petzclt tamże; do trzeciego okręgu: Zaborowo, Wielkibór, Szy- 
monki i Dubinko, komisarzem ogniowym komisarz obwodowy pan 
Mick8ch z Dubina i każdorazowy ekonom z Dubinka. 3) Obwód 
policyjny jutrosiński podzielono na pięć okręgów; do pierw­
szego należą: Czeluścin, Smolice, Zabawa, Ochłoda, Baszewy, Pa­
sierby, Zdziętawy, Płaczkowo, Śmieszkuwo, Rogozewo i Barto­
szewicz, komisarzem ogniowym właściciel dóbr p. Otto z Fla­
czkowa, a zastępcą właściciel dóbr p. Müller z Bartoszewic; do 
drugiego okręgu: Dionie, Oczkowice, Wygoda, Kołaczkowice, Ko­
nary i Piaski, komisarzem ogniowym właściciel dóbr p. Stablew- 
ski z Dłoni, a zastępcą ekonom pan Wiśniewski tąmże; do trze­
ciego okręgu: Pakosław, Gać, Halin, Ostrobudki, Ołbiną, Góry, 
Sowy i Białykat, komisarzem ogniowym p hrabia Czarnecki z Pa­
kosławia, zastępcą leśniczy p Paechnatz z Halina; do czwartego 
okręgu: Stary i Mowy Sielec, Stare i Nowe Grąbkowo, komisa­
rzem ogniowym dzierżawca dóbr p. Rankowitz z Sielca, a zastę­
pcą ekonom Roli z Rogozewa; nareszcie do piątego okręgu: Pa­
włowo, Nadstawy, Piskornia, Zygmuntowo i Zmysłowo, komisa­
rzem ogniowym posiedziciel folwarku p. Kohlhagen z Piskorni,
a zasbpeą właściciel folwarku p. Kitzel z Pawłowa. 4) Ubwóa 
policyjny gostyński podzielono na cztery okręgi ogniowe: do 
pierwszego należą: Głogówko, Drzęczewo, Smogorzewo, Grodnica, 
Godurowo, Dąbrówka, Lipie i Wielkie Strzelce, komisarzem 
ogniowym p. Stablewski ze Zalesia, a zastępcą ekonom p. Gło­
wacki z Godurowa; do drugiego okręgu Grabonóg, Małe Strzelce, 
Bodzewo, Bodzewko, Ziołkowo, Krajewice i Podrzecze, komisa­
rzem ogniowym dzierżawca dóbr p. Seydel z Bodzewa, a zastępcą 
właściciel dóbr p. Burski z Ziołkowa; do trzeciego okręgu: Cza- 
cherowo, Pijanowice, Czajkowo i Wielka Lęka z folwarkami, ko­
misarzem ogniowym właściciel dóbr pan Bndziszewski z Cza- 
chorowa, a zastępcą rządzca dóbr pan Rosiński z Wiel­
kiej Lęki; do czwartego okręgu Gola, Siemowo, Kosowo, Stary 
Gostyń i Brzezie, a komisarzem ogniowym właściciel dóbr 
pan Potworowski z Kosowa, a zastępcą ekonom p. Pfondt tamże. 
5) Obwód policyjny krobski podzielono na 7 okręgów ognio­
wych; do pierwszego należą: Chocieszewbe, Anielin, Dąbie, 
Bielawy, Kościuszkowo, Pempowo, Rabkowice, Siedlec, Elen- 
cin i Ludwikowo; komisarzem ogniowym rządzca dóbr pan 
Kubę z Chocieszewic, ,a zastępcą ekonom pan Dembiński ze 
Siedlca. Do drugiego okręgu należą: Krzyżanki, Skoraszewice, 
Wilkonice, Wilkoniczki, Krżękótowiće, Magdalenowo i Gembice; 
komisarzem ogniowym właściciel dóbr p. Blociszewski z Krzyża- 
nek, a zastępcą ekonom p. Hilbert z Krzekotowic. Do trzeciego 
okręgu należą: Stara Krobia, Domachowo, Rembowo, Sikorzyn, 
Życblewo, Bukownica, Wymysłowo i fcułkowice: komisarzem 
ognii wym właściciel dóbr p. Adolphi ze Starćj Krobi, a zastępcą 
właściciel folwarku p. Weikert z Domaehowa Do czwartego 
okręgu na eżą: Chumiętki, Posadowo, Potarzyca, Chwałkowo, Wiel­
kie i Małe Włostowo, Rogowo i Grabianowo; komisarzem ognio­
wym właściciel dóbr p. Schatz z Chumiętek, a zastępcą właściciel 
dóbr p. St lzer z W łosiowa. Do piątego okręgu należą: Pudli- 
szki, Kokoszki, Karzec, Ziemlin, Kuczyna, Kuczynka i Ciołkowo; 
komisarzem ogniowym ekonom p. Schüler z Kuczyny, a zastępcą 
ekonom p. Marquardt z Karca. Do szóstego okręgu należą: Ro-



Losowo, Baczyłaś, Teodozówo, Zytowiccko, Grodzisko i Aleksan- 
drowo; komisarzem ogniowym rządzca dóbr p. Krause z Rokoso- 
wa, a zastępcą, urzędnik gospodarczy Kaliski tamże. Do siódmego 
okręgu należą: Czarkowo, Drzewce, Fraóciszkowo i Mała Łęka: 
komisarzem ogniowym ekonom p. Lipiński z Czarkowa, a zastępcą 
urzędnik gospodarczy' p. Janik z Drzewiec. 6) Obwód policyjny 
ra wieki podzielono na cztery okręgi ogniowe. Do pierwszego 
okręgu należą: (iogolewo, Niepart, Woszczkowo, Rzeczkowo, Dę­
bina, Florynki, Gostkowo, Roztępniewo, Zmysłowo, Roszkowo, Ro- 
szkówko i Sobiałkowo; komisarzem ogniowym właściciel dóbr p. 
Thiel z Go3tkowa, a zastępcą sołtys Haraputa tamże. Do drugiego 
należa: Mała Górka, Niemarzyn, Chojno, Golejewko, Golejcwo, 
Podborowo, Drogi, Słupia, Karolinki i Sarnówko; komisarzem 
ogniowym ekonom p. Langner z Chojna, a zastępcą ekonom p. 
Ziołecki z Golejewka. Do trzeciego okręgu należą: Sikorzyn, 
Stwolno, Zielonawieś, Widawy, Łąkta, Zawada, Ugoda, Dębionka, 
Leśnydom, Niedźwiadki,1 Sworowo i Krasnolipka; komisarzem 
ogniowym posiedziciel gospodarstwa Wyrwała z Niedźwiadków, 
a zastępcą leśniczy Hayn z Krasnolipki. Do czwartego okręgu na­
leżą: SzymanowO, Sierakowo, Masłowo, Polskie Dębne, Linden­
hoff, Christiinchen i Karlsruh; komisarzem ogniowym właściciel 
dóbr p. Jordan z Lindenhoff, a zastępcą właściciel dóbr p. Reis- 
sett z Christianchen.

Z rozporządzenia policyjnego wyjmujemy najważniejsze 
przepisy: Komisarz ogniowy, przez stany powiatowe na trzy lata 
obierany, sprawuje urząd bezpłatnie i jest obowiązany jak naj­
spieszniej przybyć na miejsce pożaru w swym okręgu celem ob­
jęcia kierownictwa. Nad wszystkiemi aparatami i urządzeniami 
ogniowemi powinien mieć dozór i służy mu prawo w przytomno­
ści władzy miejscowćj w każdym czasie takowe zrewidować, o 
wszelkich zaś niedostatkach winien donieść rsdzcy ziemiańskiemu 
celem zaradzenia takowym. W razie wyjazdu swego powinien 
komisarz ogniowy zawiadomić o tern zastępcę swego. Każdy mie­
szkaniec od 17 ’do 60 roku jest obowiązany do czynnćj pomocy 
w czasie ognia i powinien na miejsce pożaru stawić się niezwło­
cznie Ktoby zaś chcial od obowiązku tego uwolnić się, winien 
złożyć do swego okręgu ogniowego przepisaną kwotę pieniężną 
każdego roku. Od obowiązku tego wolni są urzędnicy rządowi, 
duchowni i nauczyciele. Komisarz ogniowy ma obowiązek, po 
poprzedniem wysłuchaniu dozorów miejscowych i gminnych w po­
rozumieniu z komisarzem obwodu policyjnego, przeznaczyć na 
cały rok lndzi, kwalifikujących się do każdego pojedynczego za­
trudnienia podczas pożaru, jako też do tego potrzebne konie. Ka­
żdy dozór miejscowy i gminny winien o wybuchnięciu ognia do­
nieść jak najspieszniej właściwemu komisarzowi ogniowemu, jako 
też wspierać go w kierownictwie, a aż do przybycia komisarza 
ogniowego powinien objąć kierownictwo. Wszyscy obowiązani do 
służby przy gaszeniu i ratowaniu i do dostawienia koni, jako też 
inne osoby, znajdujące się na miejscu pożaru, winne są komisa­
rzowi ogniowemu lub jego zastępcy we względzie służby wszelkie 
posłuszeństwo. Ktoby zaś odważył się stawiać opór, karanym 
będzie karą pieniężną aż do 10 talarów lub 14dniowem więzieniem. 
Osoby, obowiązane i przeznaczone do służby ogniowej, powinny 
stawić się na wszystkie przez komisarza ogniowego przeznaczone 
ćwiczenia ogniowe: niestawający zaś podlegają karze od 10 sgr. 
do 3 tal. lub odpowiedniej karze więzienia]

— * Starożytny medal. W r. z. znaleziono w powiecie 
lipnowskim w okolicy m Dobrzynia nad Wisłą medal srebrny, 
wielkości 5cio złotówki, wybity na pamiątkę stuletnią wręczenia 
konfesyi augsburskiej. Na jednej stronie medalu w około jest na­
pis: „Domini turris fortissima nomen“, w pośrodku popiersie 
elektora saskiego Jana z mieczem w ręku, nad głową jego:
„1530—2," Juni“, niżej cokolwiek „Joannes.“ Na odwrotnej stro-
nie napis „Confes. Luther. Aug. Exhibitae Seculum“, w środku 
popiersie elektora Jana Jerzego w czapce królewskiej, miecz do­
byty w ręku, nad głową rok: „1630, 25 Juuy“, poniżej: „Job. 
Geor.“ Medal ten, z dobrego srebra bity, znajduje się w stanie 
tak' dobrym, jak gdyby dopiero w r. z. z pod stempla był wy­
szedł; napisy najwyraźniejsze. Od handlarza starozakonnego na­
był go dr. Kossowicz w Dobrzyniu nad Wisłą i powiększył nim 
piękny swój zbiorek numizmatów. Drugi taki sam medal znale­
ziony został w okolicach m. Rypina w tymże powiecie lipnow­
skim i jest dziś w posiadaniu majora Szyłły.

ftespedarstwo, przemysł i handel.
— * Siewiernaja Poczta ogłasza następne rozporzą­

dzenie minister; twa skarbu względem wywozu za [y.anlcę 
złota 1 srebra. Z powodu powiększonego w ostatnim czasie wy­
wozu za granicę srebra w sztabach i drobnej monecie 72 próby, 
przyczem Sztaby częstokroć nie miały na sobie przepisanych cech 
probierczych, niektóre komory zażądały od wydziału dochodów 
ce'nych decyzyi: 1) czy wywożone za granicę srebro w sztabach, 
skoro nie jest ocechowano ustanowioną próbą, ma być zatrzy­
mywane, i 2) czy ulega konfiskacie drobna moneta srebrna 72 
próby w razie, kiedy taż przy przewożeniu za granicę zadekla­
rowana będzie przed dopełnieniem rewizyi. W skutku tego wy­
dział dochodów celnych, z polecenia towarzysza ministra skarbu, 
zawiadamia naczelników okręgów celnych i wszystkie urzędy 
celne na granicy europejskiej : 1) że sztaby srebra i złota, nie- 
mnjace ustanowionćj próby, zadeklarowane na komorach do wy­
wozu za granicę, tudzież zatrzymane wewnątrz kraju ulegają 
konfiskacie, w myśl art. 142 ust. probier, t. XI Zbioru Praw z r. 
1863. i 2) że okólnik wydziału celnego z dnia 10 marca 1860 r. 
nr 3’ (art 4/, względem"wywozu monety srebrnej, ma być stoso­
wany i do monety drobnćj 72 próby. A przeto pomieniona mo­
neta przeznaczona do wywozu, nie u.ega konfiskacie w razie za­
deklarowania jej na komorze przed rewizyą, a tylko wywóz tejże 
ma być wzbroniony; dla uniknienia zaś jakichkolwiek w tej mie­
rze niepo ozumień, komory na zasadzie art. 1170 ust. cel. z r. 
1863 winne są zapytywać każdego przejeżdżającego, czy nie ma 
z sobą srebrnej monety 72 próby, i gdyby po odpowiedzi, że me 
ma moneta ta była wykryta, w takim razie ma być skonfisko­
wana a w sporządzonym o wykryciu tej monety protokóle ma 
być wzmianka o uczynionem zapytaniu.

— * Journal des Débats pisze o wystawie Pary- 
Sk'él, co następuje: „Czy projektowana i zapowiedziana na rok 
1S67 wystawa powszechna, dla której tk wielkie poczynione już

przygotowania, przyjdzie do skutku, lub czy też na rok cały zo­
stanie odroczoną? — Pytanie to zawarte prawie w drugiem: czyli 
pokój trwały w Niemczech i Włoszech nie będzie przywrócony 
niebawem? — Gdyby wojna się była przedłużyła, lub gdyby na­
wet rokowania ciągnęły się tak powolnie, jak w roku 1859, na­
tenczas niepokój nie zwykły utrzymałyby się we wszystkich pań­
stwach Rzeszy niemieckiej ’ i we Włoszech, i wystawa powsze­
chna byłaby narażona na zapomnienie. Rola Włoch mierną tylko 
być może na wystawie tej, ponieważ Włochy małe dotychczas 
zrobiły postępy na polu sztuki przemysłowej; lecz udział Prus 
i Saksonii jest niezbędnym, ponieważ przemysł i rękodzielnictwo 
tych krajów osiągnęły wysoki stopień rozwoju. Nawet cesarstwo 
austryackie, chociaż posiada jeszcze przemysł mniej mający zna- 
czenia, nie mniej zajmie wysokie stanowisko w rzędzie wystawio­
nych produkcyi rękodzielniczych. Bawarya, Wyrtembergia i nie­
które księstwa niemieckie mogą z pewną chlubą stawić się na 
uroczystość tego rodzaju. Przedłużenie więc powszechnego nie­
pokoju zagroziłoby temu wielkiemu zjazdowi przemysłowemu, na 
rok 1S67 zapowiedzian mu, nieobecnością kilku współuczestników 
najwięcej mających wziętości i najbardziój potrzebnych, oraz 
kilku, których obecność byłaby pożądaną. Ażeby więc udział 
ten osiągnąć, należałoby zrezygnować się na odroczenie. Niedo­
godności podobnego op'śnienia byłyby bez porównania mniejsze 
od tych, jakieby się nastręczyły przy urządzeniu wystawy po­
wszechnej, w którejby państwa dopiero co wyliczone nie miały 
udziału.

Jednak woż podług obrotu, jaki wzięły rzeczy od dni kilku, 
zdaje się, iż wszystko nakłania się ku drodze mogącćj zapewnić 
społeczeństwu europejskiemu wszechstronue porozumienie, wśród 
którego pokojowe prace przemysłowe będą zupełnie zreorganizo­
wane we wszystkich krajach niemieckich i we Włoszech. Mo­
żna zatem na seryo dać wiarę przypuszczeniu najkorzystniej­
szemu, to jest, iż wystawa odbędzie się, wedle pierwotnego pro­
gramu, w ciągu roku 1S67. Roboty podjęte około budowy olbrzy­
miego gmachu wystawy postępują z taką szybkością, że wszystko 
będzie gotowe w zapowiedzianym terminie otwarcia.

Zdaje się, iż wystawa ta powinna przewyższyć wszystko, 
co dotąd widziano w podobnym rodzaju. Gmach przeznaczony 
dla niej będzie miał rozmiary większe, aniżeli jakiko wiele inny 
gmach dotąd znany, co do wewnętrznego urządzenia zaś skorzy­
stano zręczni;; z doświadczeń nabytych w tej mierze na trzech 
wystawach powszechnych, jakie się dotychczas odbyły, to jest 
w latach 1851 i 1862 w Londynie i w reku 1855 w Paryżu. Zdaje 
się, że plan budowy jest wyborny, metoda bowiem, z jaką ukla- 
syfikowano okazy, mające bj ć przedmiotem wystawy, ułatwia bliż­
sze i szczegółowe tychże poznanie. Przejścia w gmachu urzą­
dzane będą nader wygodnie; główna galerya będzie szersza; jak 
bulwar Sebastopolski, a wyższa o 5 metrów od najwyższych do­
mów w Paryżu. Na około gmachu pozostanie szerokie miejsce 
na Marsowem polu, które podzielone będzie na ogrody, a raczćj 
powstanie tam jeden wielki park zasadzony wspaniałemi drze­
wami wedle sposobu, jakiego z takiem powodzeniem używa za­
rząd miasta Paryża. Wśród tego rozległego parku staną pawi­
lony, przeznaczone dla wystawy osobnej wyjątkowych całkiem 
przedmiotów. Proponują nawet zbudowanie w tym parku modeli 
domów w naturalnej wielkości, oraz wielu rodzajów budynków pu­
blicznych. Możi.aby zarzucić, że plan powyższy nazbyt wielkich 
wymaga kosztów, mimo to przecież zdaje on się być wybornym, 
i publiczność zgodzić się nań nieomieszka. Zachodzi tylko py­
tanie, czyli, zbudowawszy z wielkim kosztem pałac dość mocny, 
iżby mógł przetrwać wpływ, jaki ząb czasu po stu latach nań 
wywrze, dość obszerny, iżby mógł być siedzibą największych zna­
komitości, z całym zasobem fundamentów, sklepień i piwnic, 
które, rzec by można, zbudowano na wzór starożytnych rzym­
skich: zachodzi pytanie, powtarzamy, czyli godzi się po czterech 
lub pięciu miesiącach użytkowania, zburzyć po prostu i z grunta 
tę olbrzymią i kosztowną budowę tak, aby po nićj nie zostało 
i śladu, jak gdyby był to dom obarczony przekleństwem Boga 
i ludzi.

Wedle projektów, jakie przeciskają się i do wiadomości pu­
blicznej, wystawa z roku 1867 zasłuży ze wszech miar na nazwę 
powszechnej. Wszechstronność przedmiotów wystawionych 
uczyni ją znakomitą, i pod tym względem raczej może pojawi się 
zbytek.

Mówią nawet, że zamierzono ułożyć wystawę sztuki dra­
matycznej, urządzając teatr, w którym najznakomitsi aktorowie 
europejscy przedstawiać będą arcydzieła dramatyczne wszystkich 
literatur. Jest to myśl, którćj wykonanie ze wszech miar na­
potka trudności, a zresztą, jestże sztuka dramatyczna jedną z tych 
gałęzi przemysłu, dla których urządzono wystawę?
““ Proponowano także wystawę płodów przemysłu przedpoto­

powego. Może to śmiesznem się wydać, ale tak jest w istocie. 
Przedmiotem tej wystawy byłyby najciekawsze grube narzędzia 
kamienne i wyroby kościane z epoki, w której nicznano użytku 
kruszców, znalezione we wnętrzach jaskiń zalanych w epoce po­
topu. Może to nazbyt odległa przeszłość, i możeby tu można 
zastósować słowa Pierrina Dandin „Przejdźcie raczój do potopu.“ 

Również jest podobno zamiarem zarządu wystawy, szcze­
gólniejszym wykończeniem, że się tak wyrazimy,.,zewnętrznego 
scenicznego układu wystawy upiększyć ją i ubarwić rozmaitością. 
Mają sprowadzić Kałmuków z ich końmi z głębi Tataryi i La­
pończyków z krain podbiegunowych wraz z renami. Robotnicy 
z Anglii mają wprowadzać w ruch machiny angielskie, dziewczyny 
z Argowii (Aargau) w stroju szwajcarskim prowadzić mają war­
sztaty rękodzielnicze przysłane z ich krainy. Byłaby to zatem 
wystawa nietylko płodów przemysłu, lecz zarazem ludzi oddają­
cych się przemysłowi wszelkiego rodzaju. Myśl ta jest bezwąt- 
pmnia przesadzoną, i zdaje się być wyjętą z pamiętników sła­
wnego Barnuma; jednakowoż ma ona to za sobą, iż wystawa zbo- 
gaciłaby się przez to o jednę osobliwość. Barnum pojął ducha 
wieku, może on śmiało uchodzić za mistrza w sztuce przyciąga­
nia mas ludu, a choćby częściowe usłuchanie jego rad sprowadzi 
tłumy widzów do gmachu wystawy. Będą schodzić się,ciekawi, 
aby widzieć Lapończyków, Kałmuków, Chińczyków, Japończyków, 
dziewczęta z Argowii albo z Zurychu, ze stawnego miasta Lo- 
well w Zjednoczonych Stanach albo też z Lancashire, ich naro­
dowe stroje i ubiory, a zarazem każdy oglądać będzie wszystko, 
co tylko użytecznego i poważnego z płodów industryi nagroma­
dzono na wystawę. Wszyscy na tćm skorzyitają, nie wyjmując 
-sarskiej komisyi, która potrzebować będzie znacznych docho- 

---- -----------owed w na pokrycie znacznej przewyżki

które przeznaczyły na urządzenie wystawy państwo i miasto
Paryż.

Co do dochodów z wystawy, zdaje się, ie komisya cesar­
ska wzięła pofi ścisły rozbiór rozmaite programy w kwestyi cen 
wnijścia, mówią nawet, że pomiędzy znakomitościami, które wcho­
dzą w skład tejże komisyi, nie nastąpiło jeszcze porozumienie 
w tej kwestyi tak ważnej i tak żywo obchodzącą) publiczność. 
Podobno komisya miała do wyboru dwa systemata, cen zmniej­
szonych i cen stosunkowo podniesionych, większość zaś miała się 
oświadszyć za drugim, dotąd wszakże ani Monitor ani żaden 
inny dziennik nie wspomniał o tćm; w ogóle zauważyć można, 
iż dotychczas nader mało wydano ogłoszeń, dotyczących szczegó­
łów wystawy powszechnćj.“

— * Mąka. Berlin, 13 sierpnia. Mąka pszenna nr 0 
4—4%, tal., nr 0 i 1 3’/,—4'/, tal., mąka rżana nr 1 3’/, 
—3’/, tal., nr 0 i 1 3—3%, tal. plac, za centn. bez akcyzy.

Poznań, 13 sierpnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tal. 20sgr. 
do 5 tal., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 5 sgr. do 3 tal. 7 sgr. 6 
fen. plac, za cent, bez akcyzy.

Przybyli de Poznania dala 14 sierpnia.
POD CZARNYM ORŁEM. Brzeski z Jabłkowa, Niemczewski 

z Berliua.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kurowski zJankoita, Par- 

cieki z Ostro ’ Si«
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Kaniewski z Klonów, Bara­

nowska z Rożnowa, Dąmbski z Konar.

Odchodzące dworca pociągi; 
kolei żelaznej.

Do
Hite

1. Wrocławia (Sa­
ksonii , Wiednia, 
Krakowa)............... 6 !—¡rano

2. Mięsza»y pociąg 
do Wrocławia....... 9 51 „

3.Starogrodu,(Szcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga)......... 11 23 „

4. Wrocławia (jak p. 
Nr. 1)..................... 4 ¡49] „

5. Starogrodu (jakp. 
Nr. 3) i Warszawj 9 41

Odchodzące poczty osobowe

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skiewrzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna..............
Gniezna..................
Nakla......................
Pleszewa.................
Strzałkowa.............
Gniezna........ ..........
Obornik..................
Cylichowa...............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna.........
Ostrowa..............
Wągrowca.........
Trzemeszna........

goili. pora
dnia

30;
¡30

irano

:30

30
»

pop.

15 , 
,45 >

10 ¡30 ,.
11 i 30 nocą

ponad owe 12 milionów,

Eon gotówki 1 pap. pleń.:
HO'/, pic, , suwereny 6. 23% płc.,

TeFrdr pruski 114 płac.,
«•—, n»P- 5- , pół/nu«-, .

5. 14'/, żąd., doli. 1. 11% żąd., Zagr. bankn. 99% płc., Jta! 
banknoty 78% płac., Ros. banknoty 72 płac — Dyskonto L
kewe 5. “

Ziemiopłody, okowita lid.:
Pszenica: 2100 fnt. w miejscu 50—74 tal., żółta szl»sL.m» 

64'-. ze sznichrza płc., piękna żółta 69'/.. biało nstra nnki.?T< F

■cho

. ze szpichrza płc., piękna żółta 69% , biało pstra polsk, 
tal. z kolei pł., 2000 funt, na sierp, i sierp-wrzes. 64 pł, 
pążd. 64 tal. żąd., 63% plac., paid.-listop. 65 żąd., 64% tal 1 ’ 
Żyto: 2000 funt, w miejscu SO—82 funt 49 tal. pł. ze szpichj 

’% pl- 7, żąd., sier.-wrze3. 45-46%, wrzes...' i 
-list. 45’/»—461-. . list.-?rud. 45>/_—¿fi „a

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)....................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża..............

3. Wrocł. (Wiednia,
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu (jak p 
Nr. 1 excl. Warsz.)

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)............

god«. ! dnia

na sierp. 47-pt- 7* zau., sier,-wrzes. to--ib7„ wrzes.Ji» 
46'.,—pażd.-list 45%-46% , list.-grud. 45'/,—46, na wji 
45'/,—3', tal, pło. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 38—43“ 
płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 25—29 tal., szlaski 27- 
z łęgu nad Wartą 25’/,—26*/, tal. pł., na sier. 25%,, sier.-J 
25*),, wrześ.-paźd. 24%—25, pażd.-list. 23%, list.-grud. 24'/ 
wiosnę 25 tal. pł. Groch: 2250 funt, do gotowania 50—64 
na paszę 50—64 tal. płc. Olćj r ze pi o wy: 100 funt, w mj, 
bez beczki 127, tal. płc.,
wrzes. 12% pł., wrzes
grud. 12 — ’/ił tal. płc. Olej lniany: iuo lunt. w miejscu 
beczki 14'/, tal. pł. Okowita: 8000% Trał, w mięjscu bej 
czki 14% tal. pł., ze szpichrza 14’/,,—’, taL płc., z beczk, 
sierp, i sierp.-wrzes. 14' ,,—’,, pł., 14'/, żąd., wrzes.-pażd. ], „W 
—’/, pic. i żąd., pażd.-list. 14‘, list.-grud. 14*/.-— n- 1 ¥> . 
wiosnę 14’,,—15 tal. pic. ‘ emit

Cleldst wroclangfca, 13 sierpnia. [nsat 
Żyto: 2000 funt, na sierp. 41'/,—42 plac., sierp-wr, i",al 

i wrzes.-pażd. 41*/,—’/, płc. i żąd., pażd.-list. 41%—% p) UW" 
grud. 41'/, płc., kwieć.-maj 42’/, tal. płc. i żąd Pszenica' ti 0 
sierp. 59 tal. płac. Jęczmień: na sierp. 38'/, tal. żąd. i t rvs’’ 
Owies: na sierp. 40 tal. żąd. Rzep: na sierp. 96 tal ” * 
Olej rzepiowy: wyp. 400 cent, w miejscu 11% tal. żąd !POi 
sier. 11’/, pł, sierp.-wrzes. 11% żąd., wrze.-paź. i paź-list. i»aeS' 
płc., list.-grud. 11% tal. żąd. Okowita: wypow. 10,000 ¿» k Baj 
w miejscu 14 tal. płac., na sierp, i sierp.-wrzes. 13%—»,- „ 
wrzes.-pażd. 13’, żąd., paźd.-listop. i listop.-grud. 13% tal 1

płc., na sier. 12'/, płac., 12'/, żąd., 
;s.-paźd. 11'/,—”/,,, pażd.-list. 12—'/ t 
c. Olej lniany: 100 funt, w miejscu i
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25 wpł.

50

41

pop.

Pnybywające pecity osob

Trzemeszna............
Krotoszyna.............
Wągrówca...............
Obornik................. .
Skwierzyny n. W...
Ostrowa...................
Cylichowa................
Strzałkowa.............
Gniezna...............
Pleszewa.................
Gniezna..................
Dąbrówki.................
Krotoszyna.............
Kargowy.................
Nakla......................
Skwierzyny n. W....

godi. pora.
dnia

żądano.
Na targu:

4130
51-
4 40 
8 25
5 45

rano

POP

15
40

Doniesienia giełdowe.
Giełda |3Ozc3»ńMli.a, 14 sierpnia.

Pozn. nowe listy zast. 4% 89 płac._ Pozn. listy rent —
żąd. Pozn. 5% oblig. powiat. — plac. Bankn. polsk. 72 plac.
Zachodnio-pruskie 4% ¿owe listy zast. — tal. pł.

Żyto: na sierp. 43 żąd., 423/* pic., sierp.-wrzes. 43 żąd.,
423/, pł., wrzeg.-paź. 43 żąd., 42’/, pł., na jesień 42% żąd. i pł., 
pażd.-list. 42’/, żąd., % pi., list.-grud. 427, żąd„ '/, tal. pic.

Okowita: (z beczką) na sierp. 13"/,, pic. i żąd., wrze».
żąd.,13”/,, żąd. i plac., paźtf. 13’/, pląs., listop. 13’/, plac., 

grud. 13'/,, pł., styczeń 1S67 13’, tal. pł.
Głeltia berlińsis», 13 sierpnia.

Giełda dzisiejsza była zrazu wyczekująca i w dalszym do­
piero przebiegu wielka przeważyła stałość, obrót wszakże od po­
czątku aż do koóea był bardzo ograniczony.

Walery praskie: Dobrow. pożyć, państwa (4*/,%) 96 żąd. 
poi. pstwa z r. 1859 (5%) 102 płac. Obi. pstwa (31/,) 82 pic. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3'/,°,) 120 pł,

List zast.: Zach.-prus. (8%%) 787, pł., dto (4%) 85',, pl., 
dto (4'/,%) 93 płac., Pozn. nowe (4%) 89 pł. c., Listy rent : Poz 
(4%) 87', żąd. Prusk. (4%) BO’/, pic.

Walery zagranlozno: Austr.-metal. (5%) 46 pł., Pożycz, 
naród. (5%) 50 plac., Lo3y z roku 1854 (4%) 54 żąd , Losy 
kred, z r. 1858 58'/, pł., Losy z r. 1860 (5%) 5S’/, pł., Losy 
z r. 1864 (5%) 34 płac., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 56 płac., 
— Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) SO’/, pł., Ros.-polsk. obi 
skarb. (4%) 03 plac., Polskie eertif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 
89’/, żąd., dto cząstki po 500 zip. (4%) 87 żąd., Polskie listy 
zast. 8 em. w rs. (4%) 59'/, 1 łac. — Włoska pożyczka (5%) 52 
płac. — Amer. pożyć. (6%) 72'/, pł. — Akoye kol. żel.: Kol. 
min. 151 pic., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 73 pic., Augtr.-franc. 93—4 
pic., Warsz.-wied. (5%) 57% pic. — Banki Ud.: Austr. cred. mob.
(6%) 55 płac., Pozn. prow. (4%). 100 żąd., Szląs. stow. bank.
(4» ») 110" plac., — Certyf. hipot. Hübner» (4% %) 101'/, płac., 
Hansem. (4’/,%) 95 żąd., ITrnckel (47,%) 97 pic., Obi. hip. szl. 
stow. bank. (4’/,%) l'.'-O'/, ;ąd., Meir.ing. (4’/,’/0) — żąd.

Pszenica biała 
żółta

Żyto stare 
„ nowe

Jęczmień
Owies
Grach
Rzep
Rzepik zimowy

piękna 
sgr. 

80-85 
77 - 81 
54—55

śred.
sgr.
75
75
53

• ipl, 
pośle i“n0

tal. pł.

206
190

44—45 
31-32 
62—65

196 186 sgr. )
180 172 „ )

42
29
57

sgr, esztą 
S6—7) 1 w I 
66~’ ibaw 
“ ¡1, f

40—j t spra 
26-3 wo m 
62—i a prj 

za 150 funt, brutto, potki
Okowita kartoflana: lOu kwart po 80% Trail, lj line

Giełda ezezeeińska, 13 sierpnia. "æC0‘
,P.8fen,ic&: po' genach wyższych, w miejscu 85 funt. 1¡ dzjs

66—72 tal. płc.
sierp. 71'/,—’/, _ ______

70%’''’aPł’’ Paźd--łist- i pię. i żąd, na wiosnę^Syjsadzit 
69 tal. żąd. Żyte: ceny mało zmienione, 2000 fnt w miejMfflkiej 
-46% tal. płac., na sierp., sierp.-wrzes. i wrzes.-pażd. 45'/,in;P 1 
płac., 457, żąd., pązd.-list. 45'/, pi., na wiosnę 45—'/, tal 1 b 
Jęczmień: 70 f. nowy szląski miejscu 41'/,—42'/, tal. pł. 6Ciia 
z łęgu z nad Odry 41% pł., na wrzes.-pażd. 70 funt, szląsl lliosi 
tal. pic. Owies: w miejscu 50 funt. 25—26 tal. pł., 47—ón noleo 
na sier. 27 tal. pl., wrze.-paź. 26’/, tal. pł. Rzepik zimo na r 
w miejscu 77—81 tal. pl., na wrzes.-pażd. 82 płc., 82% tal 
Olćj rzepiowy: w miejscu bez beczki 12% tal. żąd., napo0 1 
12%—%, pł., wrzes.-pażd. 12 plac, i żąd., pażd.-list. 12 fńuetl 
kwie.-maj 12% pl., ’/„ ż. Okowita: w miejscu bez beczki fcdy 
tal. płc., na sier.-wrzes. i wrzes.-paźd. 13’, płc., pażd.-list i ni/ 
■ " insne 12'/. tnl f <-)K;

porosła 54-64 tal. płac., 83—85 funt.% pł., 72 tal. żąd., na sier.-wrze. 71%"żąd.^w Poc*1

żąd., na wiosnę 12'/, taL żąd.
Giełda warszawska, 12 sierpnia.

Listy zastaw. 100 rubL 85 płac. — Oblig. skarb, (ra.1

»wadź
LaN

84 płc. — Akcye kolei żel. warsz.-wied. —" płc. _ zv
kolei żel. warsz.-bydg. 66 żąd. — Nowa peż. ros. z r. 18641 kwc 
5 HO',, żąd., — Listy likw. (4%) 67'/, żąd. (¿re wj

■■—"n — 1 —i,., _ jrb i W
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1Fabryka tureckich papierosów i

Sułtan“
pod firmą

tiary i Prmedecki,
w Wrocławiu, u loa Sohuhbrfioke Nr.

poleca z najprzedniejszych tytoni tureckich wyrabiane gti 
papierosów z mundsztukami i bez mundsztuków w różnn 
sonach po cenach fabrycznych. wre po

Wyrób nasz jest dzisiaj lepszym od wszystkich łkże jali 
wyrobów, — ponieważ nie wyrabiamy nasypywanycli papi' ' 
lecz używamy do fabrykacyi najlepszych tytoni długo kr^ 
i fabrykujemy li tylko kręcone papierosy, których ceny 
nają się od 22% sgr. aż 3% tal. za sto sztuk. Tytonie; 
dziwo tureckie, świeżo krajane w różnych gatunkach, f 
oraz w oryginalnem opakowaniu w oałyob 1 pół okaob 
nalej dobroci, sprzedajemy po cenach fabrycznych. Po 
także nasz Główny skład komisowy na cale Królestw! 
skie — papierosów „La Ferma“ z Petersburga, i 
jemy także wszystkie te gatunki 11 tylko po cenach fabr 
PP. kupcom i grosistom tak od papierosów z fabryki 
jako też i „La Ferma“ oraz od tytoni tureckich, przy wij 
nartyach odstępujemy znaczny rabat —ale tylko nr. cnJ

lacy: 
esskie t 
«ldenóv 
¡éj Hess

7, lwa! Bí
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partyach odstępujemy znaczny rabat —ale tylko *pr." coiran^ I 
Cenniki tych dwóch fabryk, przesyłamy na żądanie

eratis- Siary i 1’rzcdecl Wśr
13698] Wrocław, ulica Schuhbrücke Ipie połi

ę prze

Sprzedaż konieczna. 
Królewski sąd powiatowy w Środzie.

Wydział pierwszy.
Folwark wieczysto dzierżawny we wsi 

Kleszczewie pod No. 1 położony, do mał­
żonków Henryka i Maryl Kiesewettor na­
leżący, oszacowany na 83^55 tal 16 sgr. 6 
fon. wedle taksy, mogącej być przejrzanćj 
wraz z Wykazem hipotecznym i warunkami 
w registraturze, ma być
dnia 28 listopada 1866 przed południem 

o godzinie 10
w miejsefi zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedany. - , ,,

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej 
z księgi hipotecznej nieokazującej się za- 
spokojenia poszukują z ceny kupna, powinni 
się z takowemi do sądu zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele: a) An­
toni Kcczorewskl, b) Fryderyk Wilhelm 
Immanuel Werner, urodzony dnia 11 wrze­
śnia 184?, c) Hngo Wilhelm Henryk Kling- 
hardt, d) Anna Marya AmaliaKlingh.rdt 
znpozywają się niniejszćm publicznie.

Środa dnia 24 kwietnia 1866 r. (2533)

Obwieszczenie
tyczące się loteryi.

Odnowbnie losów doili klasy król, pru-

Wspomnienia kapitana wojsk polskich z r,,
1863, 15 sgr.

Mierz ński, Na błędnych drogach (Powieść);
20 32r- gady skiej~loteryl krajowój uskutecznione'być

’ } !winne aż do 7 wrieśnia.
W.V a

Kaczkowski Zygmunt, Rewolucyjne
i wyroki, 25 sgr.

Krzywicki, Krótka gramatyka czeska¿( 
sgr. 6 fen.

Kochanowski Jan, Psałterz Dawidów, 12 
sgr.

Boleslawita,
Odczyty ------- . , Ł Ł

i ekonomii społecznej dla przemysłowców 
wykładane we Lwowie. Rocznik I, z 43 
drzeworytami. 28. sgr.

Pleśni Proroków, przekład Adama Pajge- 
rta, wierszem. 15 sgr.

za-'Goethe, Powinowactwa z wyboru romans z 
niemieckiego 2 tomy 1 tal. 5 sgr.

Jnl. Simon Rzecz o Ezkole z francuzkiego 
1 tal.

Za zaliczką pocztową rozsyłam tylko aż 
do 20 sierpnia włącznie, późniejsze odno­
wienia mogą tylko za przesłaniem naleiyto- 
tości być uskutecznione, § 8.

^paneTnU^^ stop/°"niżSęPwDffiC§ ^ożyćadr.
klasy: [2767[

’/j 7« ’•« ’Aa ’/jj /«4
44 tal. 22 tal. 11 tl. 6 tk 3 tl. I1/, tal. 22' , sgr. 
rozsyła, wszystko na drukowanych asy- 
tnaćyach udziałowych za zaliczką po­
cztową lub przesyłką pieniężną [3767J 

handel papierów Urajowyela
M. Meyer,

Aukcya-Zdatny ekonom poszukuje _ natychmiast, 
miejsca, Bliższych wiad. udzieii na listy 1
frankowane Dom- Zalesie pęd Borkiem. -yy czwartefc dnia 16 sierpnia rb po po-

______________ I-?*-13]_________ łudniu od godziny 3 sprzedawać będę tutaj
Mężczyzna w wieku lat 3\ posiadający przy Królewskićj’" ulicy No. 18 najwięcej da- 

iezyki polski, niemiecki i rosyjski, wolny jącemu za natychmiastową zapłatę meble z 
na zawsze od służln- wojskowej poszukuje pozostałości po śp. hr. Bnmskiej jako to:
miej"sca j»ko rządzca dóbr, nadleśny lub'kanapy, stoły, szafy, zwierciadła, forte- 
tćz za dozorcę fabryki itp. Ktoby z W W. plan mahoniowy, łóżka, fotele, komody 
PP. Obywateli takowego potrzebował, ^czy ,t t. d. RycMeirsiti,

w Eksp. Dz. Post pod cyfrą K- K. 
[3764] [3770] król. kom. aukcyjny.

w- Szczecinie.

Nakładem moim wyjdzie w najbliższym czasie:

ISistorya sejmów
Wielkiego Księstwa Poznańskiego

Mąi mój opuścił mnie tajemnie, niW4cyc" 
nic za niego. Antonina BcHa Nas

[8771] urod«. Zakrzet 'emu i

Miętowe konserwŁd4 a 
Miętowe pastylki^

¡sprawieOttony w pudełkach,

Karmelki piersio^=
poleca cukiernia

[376S]_______ przy Starym Ryj
Prywatny dom dla polot

Konccsvoniíwany z gwarancyą dyskI, ,, 
Berlinie, przy ul. Frankfuiter3ti}at°ryC 

[3766] Air. VocfH

Dom. Zalesie p. Borkiem potrzebuje zda- 
tnesro w swoim zawodzie ogrodnika, ka­
walera. 13154]

Nakładem księgarni Ludwika Jlerzbarha wyszło 
co dopiero:NA WSCHODZIE.

Likier żołądkowy
dra Mayera

do codiiennego użycia poleca kwartę po 15 
sgr. bez butelki [3504]

apteka Elsnera.
Kastępująee nowoóci otrzymała 

i poleca księgarnia Ludwika Eerzbacha 
w Poznaniu przy Placu Wilhelmowski nr. 8 . 
Kwiet Fr. fcolemlr. popularna nauka wy­

chowania 20 sgr. .
Kraszewski L J., wieczory Drezdeńskie 1

tal. )5 sgr.
Kraszewski I. J., kartki z podróży I808—

64 r. 3 tal. 10 sgr.
Ludzie i ludziska, życie i wegetowanie

15 sgr.Fringsa rozmowy łatwe w języku polsko- 
franc.-niem, 12 sgr.

Obrazek współczesny
Narysowany z natury 

przez
B. Bolesławitę.

Cena 1 taL 10 sgr.
W tejże księgarni nabyć można wszystkie inne dzieła tego autora, mianowicie:

Itr.ierię «tare*o mlacrta
Szpieg........................................
Para ezernona 2 tomy .
My 1 Oni..............................
..........................................................
Żyd 3 tomy...............................

nadto jako obrazek z tychże czasów:Na Pograniczu
przez

Panlinę Wilkońską.
Cena: 1 tal.

1 taL 
1
3 
1 
1
4

15 sgr. 
15

15
15
15

Nakładem

do roku 1847
.przez

Ludwika ZycMińskieyo.
W obec kilkakrotnej nader zaszczytnej wzmianki prasy kra­

jowej o tem dziele, zbyteczną byłoby jeszcze cośkolwiek na jego 
pochwałę z mój strony powiedzieć, mianowicie że wyjątki umiesz­
czone w Dzienniku Poznańskim zyskały niepodzielne uznanie i obu­
dziły niedwuznaczną chęć publiczności poznania całej pracy. Zauwa­
żyć tylko sobie pozwolę, że dzieło to, jako przyczynek do dziejów 
części dawnej Polski, będącćj pod berłem króla pruskiego, na jak- 
największe zasługuje rozpowszechnienie. . a • «

W tym celu otwieram prenumeratę po nizkiej cenie S tai. 
20 sar. za cale dwutomowe dzieło, i wszystkie 
księgarnie tak krajowe jak zagraniczne przyjmują zamówienia aż do 
ukazania się tomu pierwszego, poczćm cena znacznie podwyższoną 

zostdnic.
Mimo nizkiej ceny odstępuję od każdego zaprenumero­

wanego egzemplarza na cel dobroczynny znaczną 
część prenumeraty, a nazwiska szan. prenumeratorów przez 
Dziennik Poznański ogłoszone zostaną.

Ludwik iilerzbacli.

Najprzedniejszą wódkę Iran 
(Fra nzbranntwein), najprzedniejszy
fuzki koniak, rum z Jar 
arak de liatavia, arak di 
absynt, gyrup malinowy,
dzony według pruikićj farmakopei | 
po odpowiednich tanich cenach

łłartwig KantoroA Już p
cznościHzefll piçknéj Sando4.'ïr.r■600

300 azefli żyta proboszczowi 
siewu m& Dom. Morakowo pod 8cki, a 
sprzedaż. rszawsk

Przy Jezuickiej ul. No. 4 jest poi to wcze
blowany do wynajęcia. st

W kamienicy przy ul. Sw. Mań Ifza nai 
obok placu Mickiewicza jest poinl li wyraj 
pańskie oraz małe na III piętrh q rovu 
Michała rb. do wynajęcia. Bliższł , .. ,
udzieli Dr. Małecki. [3 «pmsk

Piekary 136
do wynaj.cia. ^dzięezi

i • izeka si«Fiekd,rni3> i i powc
jest natychmiast do wynajęcia P1 fcv nn7 BWSkla Kr. 18. Jpojed“

Przy Wrocławskiej * niektó
są nowo urządzone mieszkania ° ,(*powied 
kojach do wynajęcia, Miłemu [

Mamy
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